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Z bieżącej chwili. 


Lwów 4 sierpnia. 
Francuzki minister spraw zagranicznych 
Deloassse wyjechał onegdaj popołudniu 
ze swoim przybocznym sekretarzem do Pe- 
tersburga. Na-dworou kolejowym w Pa- 
ryżu żegnało się z nim kilku członków am- 


-basady.rosyjskiej. Dość przeto, w dzisiejszej 


dobie telegrafów i telefonów, upłynęło czasu, 
a żaden z wielkich dzienników, nietylke pół- 
urzędowych, dotychczas nie wypowiedział 
swego zdania o tej podróży całkiem a cał 
kiem niespodzianej. Rzecz to przecie zasta 
nawiająca. Widocznie nikt z poza wtajemni- 
czonych nie wie, a nawet domyśleć się nie 
zdoła, w jakim oelu p. Delcasse wybrał się, 
1 to w tej porze, do hr. Murawiewa. 

Wedle telegramu paryskiego z d. 2 bm. 
sądzą tamtejsze koła dyplomatyczne, iż p. 
Delcasse pojechał, aby carowi — przed jego 
wycieczką do Darmsztadu i spotkaniem z 
cen. Wilhelmem — dać wyjaśnienia w spra- 
wie zbliżenia się Francyi do Niemiec, które 
jakoby w ostatnim ozasie dokonać się miało. 
Możemy ten powód uważać za koncept bar- 
dzo driwaczny. Prędzej może być prawdą, 
co Gaulois przypuszcza, że głównym celem 
Deloaszego jest ułośyć dyspozycye co do 
Podróży cara na przyszłoroczną wystawę pa- 
ryską, Już dawniej słychać było, że car ma 
załatwić sprawę podróży zwłaszcza monar- 
chów Niemiec, Austro-Węgier i Włoch na tę 
wystawę. Zapisać tu należy wiadomość urzę- 
dową, wedle której rosyjski pełnomocnik 
wojskowy przy ambasadzie rosyjskiej w Pa- 
ryżu, br. Frederiks został odwołanym a wła- 
dnie o nim mówiono, że był wmieszany w 
szpiegowskie sprawki Dreyfusa, 

Z podróżą Delcassego wiąże się zapewne 
wgłoszona właśnie w Polit. Corr. koresponden- 
oya petersburska, która widocznie nosi zna- 
miona komunikatu półurzędowego. Czytamy 
w niej: i 

„Rozbieranie w paryzkim Figarse i Ma- 
tin idei ścisłego zbliżenia francurko-niemiec- 
kiego, wywarło tak w kołach rządowych jak 
i w opinii publicznej wrażenie dziwne — gni 
przyjemne, ani imponujące. W Bosyi poczy- 
tują za naiwność polityczną zdanie, jakoby 
między Paryżem a Berlinem mogło przyjść 
do ścisłości, zwróconej przeciw Anglii. Poro- 
aumienie między Niemoami i Anglią na grun- 
016 spraw afrykańskich i wschodnio-azyatye- 
kich, tudzież postępowanie Anglii wobec nie- 
mieckich przedsiębiorstw kolejowych w Małej 
Azji, są dla Niemiec zbyt cennemi, iżby się 
jedynie dla naprawy swoich stosunków z 
Franoyą, bez żadnych innych powodów, zę- 
dresy w antągonizm do Anglii. W Peters- 
wies. musiałoby to wywołać fatalne zdzi- 

e, nieufność, gdyby choć tylko mała 


DINAK. 


Szkic z życia. 
Napisał 
Mieczysław Piniński. 


(Ciąg dalszy). 


Nie było ubogiego, któryby głodny od- 
szedł z folwarku, tylko że oprócz chleba i 
sutej omasty także niezbyt wykwintny obro- 
czek duchowny na drogę dostawał. Ale cóż 
robió, taką już była. „Napadysta* mówiono 
w Podgórzanoe. 

Ale dokó na tem. Gotowa mi jeszcze ja- 
ka czytelniczka zrobić Zarzut, iż za długo 
zatrzymuję się w izbie czeladniej, że zadużo 
zajmuję się piekarnią s za mało salonem. 

Ociąż i piekarnia jest bardzo ciekawa, 
zwłaszcza gdy się umie patrzeć, urywam 
«a O niej, niechcąc z rodem niewieścim 

nikt popadać. 


VI 
I Znowu z upragnionem pożądaniem sa- 
ości znalazł się Henryk w swej sypialni. 
1 tym razem samotność ta długo nie 
trwała. Pod energicznym ruchem drzwi się 
Tozwarły — dało się słyszeć zamaszyste sgur- 


motn 


Najnowszych fasonów kapelusze, krawaty, koszule, 


peleca magazyn pod firmą 


część Francuzów zdolną była, tak łatwo z| przyjść tam nie może, Włochy bowiem zrze- 


jednej skrajności przeskakiwać w drugą, ko- 
kietować to z Petersburgiem, to z Berlinem. 

„Jeżeli heroldzi franconzko-niemieckiego 
ścisłego zbliżenia twierdzą, że sojusz z Ro- 
syą gotów taksamo nie ustrzedz Franoyi od 
jakiej przyszłej Faszody, jak nie ustrzegł od 
zeszłorocznej, to przeoczają oni, że jedynym 
celem zawarcia tego sejusau było: chronić w 
danym razie bezpieczeństwo obu państw i 
nietykalność ich interesów fundamentalnych, 
nie zaś zapewniać snkoes awanturniczych, 
nieodpowiedających czasowi przedsięwzięć 
jednej czy drugiej sojuszniczki. Dalej, fa- 
ktem jest, że gabinet petersburski w toku hi- 
storyi faszodzkiej podjął pewne 
krokii poczynił pewne zarządze- 
nia militarne, które w Londynie do po- 
stępowania bardziej uprzejmego nakłoniły i 
panu Deloassemu pokojowe tej sprawy załat- 
wienie mośliwem uczyniły. 

„Zresztą owa historya faszodzka była 
następstwem  nierozsądnej polityki „kłucia 
szpilkami* której poprzednicy p. Delcasse 
przeciw Anglii używali, a która wręcz prze- 
oiwną była tendencyom sojuszu francusko- 
rosyjskiego: utrzymania pokoju. 

„Idea francusko-niemieckiego porozumie. 
nia wcale też nie staje się ponętniejszą przez 
to, że poruszono myśl zaszczepienia go na 
sojuszu francusko-rosyjskim. Gdyby politycy 
rosyjscy rozprawiali o zaszozepieniu zbliże- 
nia rosyjsko-niemieckiego na owym sojuszu, 
to z pewnością całaby Francya zawołała : Ro- 
sya nas zdradza! W Petersburgu nie chcą 
tak potępiać w czambuł; spodziewają się bo- 
wiem, że niezmiernej większości Francuzów 
żadna nie porwie ochota naśladowania nieu- 
dałej wycieczki kilku czasopism paryskich w 
dziedziny mrzonek politycznych, ale ocenia- 
jąc stosunek z Rosyą, trzymać się będzie 
gruntu realnego*. 


Może też w związku z podróżą  Delcas- 
sego stoi artykuł londyńskiej Morningpost, 
która odpowiadając na wrogi Niemcom ar- 
tykuł Naisonal-Review pisze: „Polityką Nie- 
miec kieruje cesarz. Na razie dość wiedzieć, 
że cesarz najzupełniej świadom jest, iż jego 
a Anglii interesa są jednakowe na wszyst- 
kich punktach świata. I cesarz brałby ten 
fakt w rachubę, gdyby mógł liczyć ua kon- 
sekwentność polityki angielskiej*. 

Gabinet carski troskliwie opiekuje, się 
Kretą. Jąk słychać, gabinet carski wniósł, 
w porozumieniu z Anglią, Francyą i Wło- 
chami, w Berlinie i Wiedniu urzędowe u- 
znanie nowych rządów na Krecie. Dotych- 
czas austryaccy i niemiecoy konzulowie na 
Krecie nie znosili się urzędowo z ka. Jerzym. 

Medyolański Corriere della Sera zape- 
wnia, że celem tego, co Włochy przedsię- 
biorą w Chinach, są jedynie sprawy han- 
dlowo-polityczne a nie zajęcie jakiego tery- 
toryum chińskiego. Do ultymatu albo starcia 


gnięcie butami i na progu izby pojawił się 
ozłowiek niskiego wzrostu, krępej budowy 
ciała, ubrany „z waszecia po polsku“ o wą- 
sach podkręconych i tak wywoskowanych, iż 
zachodziła obawa, czy też sam sobie oczu 
nie wykłuje, zwłaszcza, iż oczy te miały wej- 
rzenie nieco szklane. 

— Koropytiatkiewicz — zarządca ekono- 
miczny, całuję stopnie — brzmiała formuła 
przedstawienia. 

Poczem nie pytany i nie zachęcany cią- 
gnął swą rzecz dalej. 

— Dzisiaj pochowałiśmy starszego pang; 
teraz więc ja się jawię względem dyspozycyi 
na jutro. 

Widocznem było, iż z zestawienia tego 
zdania był bardzo dumny. I znowu nie oze- 
kając prawił płynnie — gdyby nie czkawka, 
która mu cokolwiek przeszkadzała. 

— Błocko, że niech ręka Boska broni, 
z nawozem więc, ja myślę, damy spokój, dy- 
sponowałem cztery fornalki po materyal — 
puścimy sieczkę, bo tryna zamokła, parobków 
do cepów, dziewki do młynka, aby  drancie 
nie darmowało. 

Potok słów tych przerwał jednak Hen- 
ryk, sam swojej energii się dziwiąc i popro- 
sił uprzejmie pana Koropytiatkiewicza, aby 
zrobił co chce i jak chce, byle mu dał spokój. 

Znowu słowa „całuję stopnie“ i szurnięcie 
butami dało się słyszeć i pan Koropytiatkie- 
wiog znikł z pokoju. 

„Filozof!* mruknął znałazłszy się sam ne 
podwórzu i pokręcił głową, widocznie nieza- 
dowolony z andyencyi, a przedewszystkiem 
małomowności nowego pryncypała. 

Henryka zaś po oddaleniu się pana ga- 


kły się zajęcia Sanmunu i na rokowaniach 
handlowo-politycznych się ograniczają. Sal- 
vago Raggi żostał wysłany do Chin jako 
poseł zwyczajny, bez żadnej specyalnej mi- 
syi. Wszystkie poprzednie zajścia są zago- 
dzone oświadczeniem, jakie poseł chiński 
złożył w Rzymie, i odwołaniem posła wło- 
skiego Martino z Pekinu. 

Dalej donosi ten dziennik, że komendan- 
ci eskadry włoskiej w Chinach oświadoczają 
się przeciw nabyciu zatoki Sanmun jako nie- 
przydatnej nawet dla celów handlowo-poli- 
tycznych, zaczem rząd się całkiem ztamtąd 
wycofa. A nadto stanowczo zkprzeczają, jako- 
by Włochy koniecznie chciały nabyć jaką 
inną, przydatniejszą stacyę w Chinach, jak- 
kolwiek rokowania handlowo-polityczne nie 
są zerwane, ani też na zerwanie się nie za- 
nosi. Pokojowy cel i doniosłość rokowań bę- 
dą później ogłoszone. Dla rozmaitych powo- 
dów eskadra włoska nadal pozostanie w Chi- 
nach, ale pomnożoną nie będzie; dwa świeże 
okręty będą tam wysłane, a dwa odwołane. 

Jak wiadomo, przybycie eskadry 
franouskiej do Barcelony dało Kata- 
lończykom powód do manifestacyj republi- 
kańskich, wśród których admirał francuski 
Fournier grubo naruszył obyczaje między- 
narodowe. Marynarzom francuskim wypra- 
wiano rozmaite festyny. D. 24 zm. w pałacu 
sztuk pięknych śpiewano różne pieśni anty- 
dynastyczne — hiszpańskiego hymnu ludo- 
wego nie grano, ale gdy śpiewano kataloński 
hymn narodowy, admirał Fournier wstał i 
przysłuchiwał się tej manifestacyi republi- 
kańskiej z odkrytą głową; to samo uczynił 
burmistrz Barcelony. Nazajutrz przypadały 
imieniny królowej rejentki Krystyny, i eska- 
dra francuska umyślnie odpłynęła. 


Wyłudńianie się wsi. 
Ostatnich kilkanaście lat, ciężkich dla 
rolnictwa europejakiego czasów — powiada 
p. St.. D. w warszawskim Wieku — zachwiało 
niejednem, uważanem dotąd za niewzruszony 
pewnik, pojęciem. 
ywiołowe, jakoby, przywiązanie wło 
ścianina do uprawianego zagonu, nieczerpiące 
źródła w motywach racyonalnych lub wzglę- 
dach na materyalną korzyść i chęć poprawy 
bytu, lecz płynące bezwiednie z intelektual- 
nej i etycznej odrębności wieśniaka, czynią- 
cej go zupełnie prawie niewrażliwym na 
wszelkie pokusy poprawy bytu po za grani- 
cami ojczystej osady, oto do niedawna jedno 
z tych utartych, rzec można, wytartych jak 
liczman, długo w obiegu zostający, wyo- 
brażeń. 
Wytwarzając pewnego rodzaju arystokra: 
yQ „A rebours“ pseudoludowcy nasi, za przy- 
kładem rosyjskich, posuwali w swojem poję- 


rządcy jedna rzecz głównie zaintrygowała — 
mianowicie jakiś niezwykły aromat, który po- 
wstał w pomieszkaniu. 

Po ohwiii namysłu przekonał się, że woń 
ta nie była znowu tak bardzo skomplikowaną 
i że dominującym w niej był odor spirytusu 
z lekką domieszką anyżu. 

Jednakowoż repertoar dnia nie był je- 
szcze wyczerpany. Drzwi od sypialni Henryka 
otworzyły się znowu, tym razem bardzo cicho 
i dyskretnie, a w ślad zatem doszedł do uszu 
jego chrapliwy głos i słowa powitalne: „Kła- 
niam Jasnemu Panu“, 

W progu pokoju skremnie do ściany 
przyparty stał żyd — a dla czytelnika pożą- 
dającego szczegółowych opisów dodam, iż był 
to żydek tak wyglądający, "jak na stu wiej- 
skich wygląda dziewięćdsiesięcin dziewięciu. 

— Jak się pan nazywa, czego pan sobie 
życzy — z wyraźnem zniecierpliwieniem w 
głosie zapytał Głogowicz. 

— Ja się piszę nie uroku Issak Abra- 
ham Feldherr, ale to nio nie znaczy, mnie 
można nazywać Abramko, a pan, to ja tak 
zanadto nie jestem i ja tu przyszedł trocha się 
zapytować, czyby z Jasnem Panem co nie 
zrobić. 

Henryka zdziwiła te okoliczność, iż „coś 
z nim mają robió“ zaczem i pytający wzrok 
zwrócił na Izaaka Abrahama Feldherra i ten 
wyraz OCzu pozostal mu przez czas trwania 
całej dalszej tyrady. 

— Jasny Panie, ja tu jest domowy, czy 
się trafi wedlug zboże, czy według chudoba, 
czy podług insza rzecz interes — Abramko 
wyprowadzi, oo nie potrzebno lepiej — niech 
jasny Pan ino tylo nie słucha — ten dragi 
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ciu odrębność etyczną i intelektualną wło- 
ścianina tak daleko, że pomiędzy umysłem 
chłopa a inteligenta chcieli widzieć nie ró- 
Żnice ilościowe — stopnia, lecz zasadnicze — 
jakościowe, wytwarzające odrębną cywiliza- 
cyę ludową, mającą jakoby odrodzić świat 
cały. i 

Chłop Ślimak z „Placówki* Prusa, trzy- 
mający się zagonu wbrew wszelkim przeciw- 
nościom, pokusom i widokom zysku, to do 
niedawna ogólnie uznany typ włościanina. 

Zaledwie jednak obeschło pióro, gdy e- 
pidemia wychodźtwa do Brazylii zadała 
pierwszy cios tym utrwalonym, lecz powierz- 
chownym wierzeniom. 

Stałe obecnie wędrówki ludu naszego za 
zarobkami do Prugq, coraz większy napływ 
jego do miast, zadając kłam utartym poję- 
ciom, wskazują konieczność podjęcia wyczerpu- 
jących badań, któreby jaśniej odsłoniły nam 
warunki bytu włościanina, potrzeby i stan 
drobnej własności, głębiej pozwoliły zajrzeć 
do serca i umysłu chłopa, dokładniej poznać 
motywa i sprężyny poruszające jego duszą. 

Nie z uprzedzeniami klasowemi do stu- 
dyów tych przystępować i nie na gołosłow- 
nych hipotezach i twierdzeniach opierać je 
należy. Odpowiednio skierowane badania sta- 
tystyozne w połączeniu z monografiami wedle 
wzoru Le Play'a mogłyby jedynie dostarczyć 
poważnego materyału, który pozwoliłby wy- 
prowadzić jakieś pozytywne wnioski. 

Tymozasem dotychczas sprawa ta obra- 
biana jest w prasie naszej zwykłym, szablo- 
nowym sposobem. Wędrówki naszego ludu, 
wychodźtwo ze wsi traktuje się, jakby to by- 
ło zjawisko miejscowe, nam tylko właściwe, 
bez związku z ogólnym stanem rolnictwa i 
klasy wiejskiej w Europie. 

Niech właściciele ziemscy podniosą o 50 
procent płacę robotnikom folwarcznym, a wy- 
chodżtwo ustanie, zaprojektowano najpowa- 
żniej na łamach jednego z „Kuryerów*. Jak 
gdyby podniesienie lub obniżenie ogólne pła- 
cy roboczej zależało jedynie od woli ponzoze- 
gólnych jednostek, a nie było rządzone nie- 
wzruszonemi prawie prawami ekonomioznemi 
i jak gdyby uszozuplona większa własność 
ziemska była dzisiaj jeszcze jedynym ozyn- 
nikiem naszej ekonomii społecznej. 

Zdawałoby się, że zjawisko wędrówek 
ludowych wskazuje na niedomaganie ogółu 
rolnictwa, nietylko większej, ale i drobnej 
własności, że w kierunku badania stanu i 
potrzeb drobnej własności, będzie zwrócona 
pilniejsza uwaga, tymozasem w dalszym oią- 
gu przyjmuje się za niewątpliwy pomyślny 
stan drobnej własności i mniej lub więcej 
przyczynę wszystkiego złego przypisuje się 
niedołęstwu ziemiaństwa i większej własno- 
ści, ratunek zaś widzi się w parcelacyi, w 
zniesieniu, a chociażby zmniejszeniu klasy 
bezrolnych. 


lajdak.. i jakkolwiek byli sami — tu zniżył 
głos i palcem wskazał za plecami. — Niebo- 
szozyk starszy pan to był pan co można drugi 
poszukaó. Bywało powiada do mnie: „Abram- 
ku*, ja powiadam „ha?* — „będziemy co ro- 
biċ?" ja mówię: „czemu nie“, 

Lecz Henryk zoryentował się wcześnie, 
iż się tu na dłuższą opewieśó zanosi i popro- 
sił Abramka, aby rzecz odłożył na później — 
nawet nie był ciekawy jakiegoś interesu, który 
miał mu być w „dwa słowa* przedłożony. 

Żył opuścił pokój a przechodząc ostroż- 
nie po wąskiej ścieżce wzdłuż ścian domo- 
stwa, szepnął sam do siebie: „Versteił gur 
nischt". 

W pokoju Henryka pozostał znowu tylko 
odor, tym razem cebuli, z jakąś domieszką, 
ale mniejsza o to. 

Pragnąc zaczerpnąć nieco świeżego po- 
wietrza, wyszedł młody Głogowicz na ganek 
dworku. 


Noc była zupełna — noc ciepła jak na 
ową porę roku, tak jednak bezdennie czarna 
i ponura, jak tylko listopadowe noce w na- 
szym klimacie bywają. I w tej ciszy głębo- 
kiej, która zaległa obejście omłe, w tej nocy 
ciemnej, która tak długo trwać miała, wyda- 
ło się Henrykowi, że widzi przyszłość swoją 
całą. Zostać tu wśród tych ciemności i tak 
samotnym — ozy też powracać do miasta, do 
ruchu, gdzie samotności wprawdzie nie ma, 
ale natomiast tyle próźnego, pustego hałasu 
tyle drobiazgowych zawiści, niskich intryg, 
tyle blichtru bez treści, tyle nędzy błyszozą- 
cej. Żywo mu w pamięci stanęło, iż niemal 
wszyscy koledzy jego obrali juś stanowczo 
swój zawód i społeczny zakres działania, & 
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stępuje u nas właśnie równolegle z postępał 
mi i rozwojem parcelacyi? Czy te dwa zja- 
wiska nie stoją ze sobą w żadnym przyczy- 
nowym związku? Czy nie ma w nich pewne- 
go podobieństwa z występującem w ooróz 
grośniejązej sile wychodźtwie na zarobki łub 
w poszukiwaniu lepszego bytu na Syberyi 
setek tysięcy ludu ze środkowych i wscho- 
dnich gubernii carstwa, tego centrum gospo- 
darsitwa włościańskiego? A może to objaw 
właściwy tylko wsohodniej części Kuropy, 
mniej kulturnej pod względem rolniczym? 
Może na zachodzie, w krajach, gdzie rozwi- 
nięty przemysł wytwarza wyjątkowo po- 
myślne dlą drobnej własności warunki, jest 
inaczej? Może tam lud garnie się do pracy 
na roli, na własnym zagonie? 

Oto szereg pytań, wysuwających się na 
pierwszy plan, jeżeli zechcemy sprawę wy- 
chodźtwa ludu ze wsi rozpatrzeć cokolwiek 
gruntowniej, a nie ograniczać się na goło- 
słownych wnioskach i hipotezach. 

Odnośnie do ostatniego szeregu tych 
pytań, ciekawych danych dostarcza marzą- 
dzony w roku 1895 niemiecki statystyczny 
spis powołań i zajęć. 

Porównanie rezultatów ostatniego spisu 
z przeprowadzonym w roku 1882, wykasuje 
znaczne zmniejszenie się w Niemozech ludno- 
ści, wyłącznie oddanej  rolniotwu, a miano- 
wicie: z 192 miliona w roku 1882, ludność 
ta spadła do 186 miliona głów w r. 18%. 
Ubytek wynosi blisko milion głów. Jeżeli 
przytem przyjmiemy na uwagę, że jednocze- 
śnie ogół ludności wzrósł o 14'48 procent i 
że przyjmując ten przeciętny przyrost (cho- 
ciaż, jak wiadomo, ludność rolnicza rozradza 
się prędzej) to nie ubytek miliona głów, lecz 
zwiększenie się o 2,783.845 ludności rolniczej 
spis powinien był wykazać widzimy, że w 
krótkim. okresie lat trzynastu, przeszło pół 
ozwarta miliona ludzi, to jest przeszło '|e 
część ludności zrodzonej ma roli, porzuciła 
pracę na zagonie, szuksjąc zyskowniejszego 
zajęcia w przemyśle, handlu, lub nawet w 
wychodźtwie za ooean. W następstwie tego 
wychodźtwa ze wsi, stosunek ludności rolni- 
czej do ogółu ludności państwa niemieckiego 
spadł z 43:51 procent na 86:74 procent. 

Procentowy stosunek rolników do o- 
gólu ludności, stoi prawie wprot w odwro- 
tnym stosunku do liczby ludności rolni- 
czej, zamieszkałej na 100 hektarach ziemi u- 
prawnej. W okolicach o licznych miastach i 
rozwiniętym przemyśle, gdzie rolnictwo za- 
mieniło się prawie w warzywnictwo i o- 
grodniotwo, a rozdrobnienie własności dosię- 
gło największych granie, ludność rolnicza, 
chociaż procentowo do ogółu ludności stano- 
wi część nieznaczną, może być, z powodu na- 
dader gęstego zaludnienia i liczebnie i w 


stosunku do przestrzeni uprawnej roli, bar- 
dzo wysoka. 
I rzeczywiście widzimy, że gdy na 


on jeden tylko z całym zapasem rozrzuconych 
swych wiadomości, błąkał się po świecie, nie- 
świadom celów swoich. 

Niepokój zaczął nim targać, wspomniał 
kolegów, którzy często głodni w dziurawem 
obuwiu przebiegali odległe dzielnice miasta, 
aby zapracować na utrzymanie, aby nadto 
nieraz rodzinie swej przyjść z pomocą, a 
przyświecała im jako ideał, marna nadzieja 
jakiegoś urzędu o płacy kilkuset reńskich. 
Jego zaś ideały, jego pomysły — wiedział o 
tem wprawdzie, że były zacnemi — jednak, 
gdzie możliwość ich urzeczywistnienia? Uoczuł 
wreszcie, że czas ostatni wyjśó mu z granic 
marzeń i ideologii i wstyd go niemal ogar- 
niał, iż dotychczas nie poznał: oo to znaczy 
pozytywna praca. I cały zasób jego idei al- 
trnistycznych wydał mu się nagle jakąś w 
niedostępnych głębiach ziemi ukrytą kopal- 
nią cennych może, ale nieużytecznych mine- 
rałów. 

Wtem dały się słyszeó ciężkie kroki 
kogoś opodal przechodzącego. Po cieniu, jaki 
ta postać ludzka rzucała — poznał Henryk 
starego dozorcę Wojciecha, 

Był to faworyt nieboszczyka p. Seba- 
styana, u którego w służbie przeżył całe swe 
życie. 

Chłop prosty, ponury i małomowny, lecz 
wzorowo uczciwy i obowiązkowy. Henryk 
spróbował nawiązać z nim rozmowę -- nie 
szło jednak i widoczną była cała otohłań, 
dzieląca sposób myślenia tych dwóch ludzi. 

(O. d. n) 
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Lwów, róg ulicy Jagiellońskiej | Trzociego Maja. 


wschodzie królestwa Pruskiego liczbą lndno- 
ści rolniczej na 100 hektarach ziemi upra- 
wnej przecięinie 458 wynosi, to dosięga ona 
w prowincyach nadreńskich 91, a nawet we 
wschodnim Wirtembergu 106.4, w okręgu zaś 
miasta Karlsruhe 137,6 głów. 

Należałoby spodziewać się, że w takich 
podmiejskich okolicach, gdzie kwitnie wa- 
rzywnictwo i ogrodnictwo, wymagające masy 
rąk do pracy, gdzie nader rozdrobniona wła- 
ność ziemska pozwala pracować na własnym 
zagonie, a udogodniony zbyt produktów bez- 
pośrednio do miast konsumentom, zapewnia, 
szczególniej wobec ceł ochronnych, niezłe ce- 
Ly produktów, że tam ludność rolnicza już 
i tak drobny ułamek ogółu ludności stanowią- 
ca, jeżeli nie zwiększać, to przynajmniej 

zmniejszać się nie będzie. 
3 Tymczasem spis z 1895 r. wręcz przeci- 
wne daje rezultaty. Zmniejszenie się ludności 
rolniczej jest zjawiskiem ogólnem w oałem 
państwie, z wyjątkiem niektórych drobnych 
bardzo okręgów, jak okolice Hamburga, Sach- 
sen- Meiningen itp. | 

Ale może to opyszozanie zagona, wła- 
ściwem jest tylko wschodniej części państwa 
niemieckiego, gdzie znaczna liczba dóbr wię- 
kszyoh nie daje ludności dostatecznego pola 
do samodzielnej pracy na własnej osadzie? 

Spis z 1895 roku i pod tym względem daje 
nam jasną i wyraźną odpowiedź., 

W prowinoyach i krajach zachodu o 
nadzwyczaj rozwiniętym przemyśle i licznych 
ludnych miastach procentowy stosunek rol- 
ników do ogółu ludności jest oczywiście zna- 
cznie niższym niż na wschodzie, gdzie sto- 
sunkowo znacznie więcej ludzi żyje z rolni- 
otwa. 

We wschodnich prowinoyach ubytek lu- 
„dności rolniczej na 100 hektarach ziemi u- 
prawnej, jedyn'e w rejenoyi gąbińskiej i opol- 
skiej przenosi 6 osób, gdy w sąsiednich ca- 
łych 8 nie dochodzi, a w rejencyi poznań- 
skiej i bydgoskiej spada do 2.2, a nawet 2 
osób, co procentowo stanowi niewiele więcej 
nad 4”/, pierwotnej cyfry ludności rolniczej. 

Przeciwnie w prowineyach zachodnich, 

minimum ubytku wynosi 7.4 osób. 

Jeżeli w tych ostatnich prowinceyasch 
przyjmiemy na uwagę naturalny przyrost lu- 
dności, który przeciętnie dla państwa niemie- 
ekiego za czas od 1882—1895 r. wynosi 14.48'/, 
i w których bez wychodźtwa powinna była 
zwiększyć się ludność rolnicza, to przekona- 
my się, że przeszło '/, część zrodzonych na 
roli w Palatynacie i Alzacyi, porzuciła pra- 
cę rolniczą dla innych zajęć, a księztwo Reuss 
jęszcze wyższy pod tym względem przedsta- 
wia stosunek. 

Powyższe cyfry jasno 1 dobitnie stwier- 

„dzają, że wychodźtwo ludu ze wsi i porzu- 
oanie pracy na zagonie nie jest wcale w 
Niemczech uwarunkowane przewagą wię- 
kszej własności, a nawet zdawałyby się one 
jaskrawo świadczyć przeciwnie. 


> : n. 

Z.brojność Anglii. 

Co roku miewa w lipou następca tronu 
angielskiego ks. Walii przegląd armii ocho- 
tników londyńskiego okręgu wojskowego. Ar- 
mia ta obejmuje do 30.000 żołnierzy, a prze- 
gląd jej, dokonywany przez księcia w asy- 
stencyi gromady różnorodnych angielskich 
jenerałów, daje widok Łardzo małowniczy. 

Tego roku skarzyli się Londyńczycy, że 
armia ta, przeciągająca z parków na plao 
przed koszarami gwardyi, gdzie defilowała 
przed księciem Walii, tamowała zwykły ruch 
uliczny, ale w głębi serca byli dumni z ta- 
kiej pokaźnej siły wojskowej. 

Dla niewtajemniczonych w organizacyę 
wojskową Anglii, armia ochotników wydaje 
się istobnie potęgą. Gdy czytają, że jest ich 
bez mała 200.000, przeszło 6.000 oficerów i 
120 dział bojowych, to zdaje się, że stanowi 
ona poza armią regularną (300.000) rezerwą 
(100.000) i milicyą (136.000) ostatni silny sza- 
niec, o który rozbije się napaść wszelkiego 
wroga. 

Natomiast specyaliści, obeznani z orga- 
nizacyą angielskiej armii ochotniczej, wiedzą, 
że jest ona silną tylko na papierze. Ochotni- 
cy tylko ze względu na mundur są żołnie- 
rzami. Zaciągają się do pułków dla sportu. 
Pozostają przez lat kilka > pułkach, biorą 
albo nie biorą udziału w dwutygodniowych 
wyprawach wielkanocnych do Dawru, a gdy 
im się zabawka sprzykrzy, wykreślają się z 
listy Obowiązani są do bardzo lekkich óćwi- 
czeń wieczornych, nio więc dziwnego, iż, 
opuszczając pułk, nio prawie o służbie woj- 
skowej nie wiedzą. Armia regularna, a ną- 
wet milioya drwią sobie z ochotników i nie 
spisaćby na wołowej skórze anegdot, które o 
nich obiegają, a są wyrazem powszechnego 
sądu o ich zdolnościach wojskowych. 

Nieraz już zajmowano się Sprawą prze- 
kształcecia armii ochotników i zrobienia z 
nich prawdziwych żołnierzy. Główną ich 
przywarą jest brak dyscypliny, a pochodzi to 
ztąd, że ich oficerowie, należący do tych sa- 
mych warstw towarzyskich, nie mają u żoł- 
nierzy dostatecznej powagi. Dopóki organiza- 
oya dzisiejsza nie ustąpi mniejsca innej, a 
mianowicie tej, któraby powoływała oficerów 
armii regularnej na instruktorów i na sta- 
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łych dowódców armii ochotników, nie będzie 
można brać jej na seryo. Proponowano także 
nieraz, aby ochotnicy pobierali żołd re 
gularny, coby pozwalało żądać wzamian służby 
ścisłej. 

Kto zna te słabe strony armi ocho- 
tniczej, zrozumie projekt obecnego mini- 
stra wojny angielskiego margrabiego Lans- 
downe, który wielkie zdziwienie wywołał w 
izbie lordów. Minister, chcąc wzmocnić armię 
dodatkową, nie o ochotnikach myśli, ale o 
milicyi. Milicya ta, składająca się ze 130.000 
żołnierzy piechoty i 11 000 kawaleryi, pełnią- 
cej służbę na własnych koniach, jest bez naj- 
mniejszego porównania lepszą organizacyą 
wojskową, aniżeli ochotniey. Do armii tej 
zaciągają się także ochotnicy, ale przeważnie 
tacy, którzy opuścili rezerwę, albo przeszli 
uprzednio przez armję regularną. Ponieważ 
wykwalifikowanych ochotników do milicyi 
brak i brak ten wynosił w ostatnim roku 
blizko 20.0.0 żołnierzy, przeto minister wojny 
proponuje wprowadzić zasady obowiązkowej 
służby w milicyi przez losowanie między re- 
krutami. 

Myśl jest oryginalna. Gdyby rząd isto- 
tnie miał zamiar projekt swój przeprowadzić 
przez parlament znalazłyby się tysiące argu- 
mentów, przemawiających przeciwko niemu, 
ale wogóle widać w nim poprostu un ballon 
d'essai. Rząd pragnie oswoić ogół angielski z 
myślą o obowiązkowzj służbie wojskowej. 
Wiadomo, że oddawna lord Woolsley i inn 
poważni członkowie sztabu jeneralnego wy- 
rażają życzenie zaprowa dzenia obowiazkowej 
służby wojskowej w Anglii. W przekonaniu, 
Że ogół nie ma dziś sympatyi dla takiej or- 
ganizacyi i że ministeryum runęłoby, gdyby 
odrazu z takim programem wystąpiło, rząd 
ograniczył się zaproponowaniem przymuso- 
wej służby wojskowej w milioyi i z góry za- 
proponował różne ułatwienia. Nie ma wido- 
ków, ażeby bil ten przeszedł i dlatego w je- 
go szczegóły nie ma co wchodzić, ale nie na 
leży o nim zapominać. Jest on zapowiedzią, 
żę niedalekie są czasy, gdy służba wojskowa 

w Anglii stanie się obowią zującą. 

W dzienniku niemieckim, dawniej zao- 
patrywanym w ważne wskazówki polityczne 
przez Bismarcka, dzisiaj zaś wysługującym 
się księciu Herbertowi Biamarokowi, a równo- 
cześnie i urzędnikowi kanclerskiemu w Berli- 
nie, w Hamburger Nachrichten pojawił się nie- 
dawno artykuł półurzędowy, którego celem 
pogróżka pod adresem Anglii, komplement w 
stronę Francyi. 

Artykuł, który widocznie dąży do prze- 
jednania opinii francuskiej na rzecz przymie- 
rza z Niemcami, zastanawia się nad pyta- 
niem, dla czego Anglia boi się wojny z Trans- 
rmalem i okazuje skłonność do ustępstw. Oto 
czuje ona obawę przed koalicyą europejską, 
która nie pozwoliłaby nigdy na usadowienie 
się Anglii w zatoce Delagoa. Niemcy ze 
względu na bliskie sąsiedztwo swojej kolonii 
„Niemiecka Afryka Wschodnia* Francya z u- 
wagi, że jej Madagaskar leży niemal na 
wprost owej zatoki, a zupełnie na wprost po- 
siadłości portugalskich, jak kraj Gast i Mo- 
zambique. 

Wspomniany artykuł, którego doniosłość 
polityczna rzuca się w oczy, nie poprzestaje 
na tem. Wykazuje on bowiem na podstawie 
faktów, że koalicya owych dwóch krajów 
bardzo skutecznie mogłaby walczyć z Anglią 
i odnieść nad nią zwycięstwo. Wprawdzie o 
wysadzeniu na brzegach Anglii tak wielkiej 
armii, by mogła wystarczyć na podbicie tego 
kraju, nie ma co i marzyć. Najazd Anglosa- 
sów na Celtów a Normandów na Anglosasów 
nie powtórzy się już nigdy w dziejach An- 
glii. Istnieje za to inna metoda wojowania 
z Anglią, bardzo dla tej ostatniej niebezpie- 
czna. 

Anglia jest jednym wielkim warstatem 
przemysłowym i handlowym. Uprawa roli 
upada i nie może wyżywić ludności, przewa- 
żnie skupionej po miastach. 

Weźmy tylko samą Anglię i Walię bez 
Szkocyi i bez Irlandyi. Jeszcze w 1861 r. lu- 
dność 680 miast angielskich wyrównywało co 
do liczby ludności wiejskiej. Rozwój prze- 
mysłu wpłynął na rozwój miast. W 1891 r. 
ludność miejska Anglii wynosi 20,802.770 
głów, ozyli prawie 21 milionów. Ludność, 
zamieszkała na wsi, wynosi zaledwie 8,198.248. 
Po miastach wzrasta ludność rocznie o 15'3'/, 
na wsi tylko o 3'40/,. Obecnie po miastach żyje 
61:59, ogólnej liczby ludności. 

Rolniotwo angielskie spada co do war- 
tości, powiększa się liczba łąk, gdzie się pa- 
sie bydło, zmniejsza się natomiast przestrzeń 


|pól obsiewanych pszenicą. Jeszcze w r. 1830 


Zjednoczone Królestwa (Anglia z Walią, 
Szkocya, Irlandya) rocznie wytwarzały 17 
buszli (85 litrów) pszenicy na głowę, dzisiaj 
wydają 1%, buszla. 

Samych tedy artykułów spożywczych 
sprowadza Wielka Brytania przeszło za 172 
milionów: funtów rocznie. W tem jest zboża 
i mąki za 52'8 milionów funtów, herbaty za 
10560 funtów, mięsa bitego i bydła przeszło 
za 156 milionów. 

Gdyby takiej ilości środków spożyw- 
czych nie dostarczono, nastąpiłby głód i 
gdyby dostarczono mniej ito z trudnościami, 
środki żywności podrożałyby i sprowadziły 
przesilenie ekonomiczne. 

Na tym właśnić 


szczególe opierają 


swobody 


Hamburger Nachrichten plan wspólnego dzia- 
łania koalicyi francusko-niemieckiej przeciw 
Anglii. Należy uzbroić parę tysięcy krążo- 
wników (okręty handlowe, zmienione na wo- 
jenne) które zatoczą koło szerokie wzdłuż 
Wielkiej Brytanii. Do pomocy będą im doda- 
ne okręty wojenne, połączone w silne eska- 
dry. Zadaniem owych krążowników będzie 
chwytanie okrętów handlowych, wychodzą- 
cych z Anglii z towarami i przywożących do 
Anglii zboże. 

Dzięki temu równocześnie będzie nara- 
źonym na straty przemysł Anglii, co pocią- 
gnie za sobą upadek fabryk, przyzausowe 
bezrobocia, usuwanie robotników z zakładów 
przemysłowych i będzie zą mało chleba i 
mięsa. Tak prowadzonej wojnie Anglia nie 
zdołałaby długo stawiać czoła i dla tego po- 
byt cesarza Wilhelma II na lIfgenii dał jej 
dużo do myślenia i kazał oszczędzać Trans- 
wael. a 


Porządek a pedantyzm, 


Istnieją na świecie dwa rodzaje porzą- 
dku i systematyczności. Jeden z nich wyni- 
ka z nieubłaganej Lonsekwencyi praw przy- 
rody lub życia ludzkiego, gdzie prawidłowość 
przebiegu zjawisk stanowi jedyną rękojmię 
ich rozwoju, drugi — jest dowołnem szerego- 
waniem faktów, bez względu na ich natural- 
ne znaczenie lub wartość społeczną. System 
życia, zarówno dorosłych, jak dzieci może 
się układać albo zgodnie z wymaganiami 
przyrody i rozwoju społecznego, albo też 
wbrew koniecznemu porządkowi. W pierw- 
szym wypadku osiąga się najzupełniejszy 
rozkwit sił fizycznych i duchowych, najpo- 
myślniejszy układ stosunków między ladźmi, 
oraz naj wyższe zadowolenie. System zaś przy- 
godny, sztuczny, chociążby przez patentowa- 
nych mistrzów stworzony, jest jeno hamul- 
cem w rozwoju, klęską domu i szkoły. 

Często daje się słyszeć frazes, że ludzie, 
a zwłaszcza dzieci nie lubią życia ujętego w 
karby porządku; lecz czego tu właściwie nie 
lubią? Czy tego, że w ich czynnościach istnie- 
je ład, naturalna konsekwencya i celowość? 
Bynajmniej. 

Kto samodzielnie obserwował życie, inu- 
siał przekonać się, że nie mai nie mogło być 
nigdy ani jednego człowieka, któryby przy- 
krzył sobie więzy najściślejszego porządku, 
w jakim naturalre, a uówiadomione potrze- 
by—oielesne lub duchowe, indywidualne lub 
zbiorowe— działać mu kazały. 

A kto miał z dzieómi do czynienia, ten 
wie, że najdrobniejsze nawet uchylenie się 
od zwykłego trybu ich zajęć, o ile nie: sta- 
nowi dla nich doraźnej przyjemności, wywo- 
łuje ździwienie, szemrania, protesty. Obawia- 
my się nie porządku, lecz jego zakłósenia, 
nawet chociażby porządek ten w gruncie rze- 
czy największym był nieładem, ale skoro już 
do niego przywykliśmy, a innego nie znamy, 
stał się on dla nas do pewnego stopnia na- 
turalnym. Systematyczny, istotnym potrze- 
bom odpowiadający układ zajęć i czynności 
organizmu jest tak nieodzownym, jak samo 
życie, jak najdalej sięgająca pomyślność je- 
dnostki i społeczeństwa. 

Wiadomem jest to nietylko z rozbioru 
zjawisk  przyrodzonych i socyologicznych, 
lecz także z dziejów kultury i wychowania. 
Im wyższy jest rozwój życia zbiorowego, 
tem liczniejsze i trwalsze są więzy, które 
porządek społeczny, oraz znajomość porządku 


natury na jednostkę wkłada, aby się mogła 
jaknajswobodniej poruszać. 


Dzieci — podobnie, jak i narody — tyl- 
ko przez ograniczenie bezładu i bezwzględnej 
samowoli dochodzą do swobodnego rozwoju. 
A tego potrzeba nietylko przez 9 miesięcy 
okresu „kucia* lecz i w czasie wakacyj. 

Gdyby młodzież była nie „tresowaną”, 
lecz wychowywaną, nie byłoby opłakanych 
skutków rutyny szkolnej. Należy przeto wy- 


poczynki letnie tak zorganizować, aby żadna 
chwila nie była zmarnowaną dla zdrowia, 


aby każda czynność dziecka, ozy młodzieńca 


jaknajlepiej odpowiadała — nie wymyślonym 
systemom lub tresurze! — ale naturalnym 


potrzebom osobnika. Potrzebom tym wszakże 
zadość uczynió zdoła jedynie regulaminu, 
oparty na szerokich podstawach hygieny. 

„Uciążliwym i nieznośnym* nie będzie 
on woale, jeżeli się uwzględni stan zdrowia i 
właściwości indywidualne młodzieży, a od- 
rzuci wszystko, co jest szablonem i fanta- 
zyą pedantów. Jak pożytecznym i ponętnym 
może się stać taki wypoczynek, najlepiej oce- 
nió można, porównywając rozkosze rzekomej 
ludów barbarzyńskich i oświe- 
conych. 

Tamci całymi dniami, leżąc na dachu, 
wygrzewają się w słońcu lub siedzą nieru- 
chomo, milczący z fajką w astach, gdy Eu- 


ropejczyk o wyższej kulturze zdoła w ciągu 


kilku godzin odświeżyć swe siły, zażyć kilku 


przyjemności natury fizycznej, napawać swe 


zmysły rozmaitymi widokami, pieśció ucho 
cudowną mełodyą, bndzić lub kołysaó wyo- 
braźnię wspaniałymi obrazami z chwili bie- 
żącej lub z oddalonej przeszłości, a wreszcie 
rozpraszać lub skupiać uwagę na jakim chce 
przedmiocie. > 

Lecz taki sposób zażywania swobody 
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możliwy jest tylko tam, gdzie nie ma anarchii 
życia, gdzie wszyscy i wszystko jest zaastoso- 
wane do porządku przyrody i potrzeb ludz- 
kich, Nie wyklucza to, oczywiście, możliwoś- 
ci i konieczności chwil zupełnie bezczynnych, 
nieprzewidzianych objawów humoru i róż- 
nych wypadków, które sprowadzają zamęt w 
schematycznych głowach, ale równowagę i 
zdrowie u dzieci. 


Pragnienie i napoje. 


Z nastaniem upałów rozpoczyna się se- 
zon, w którym pragnienie, żądza jego zaspo- 
kojenia i zapotrzebowanie napojów wzrasta 
nawet u, nienałogowych „pijaków“. Co właści- 
wie cenimy w napojach? . Najczęściej nie płyn 
sąm, lecz dodatki, nie zasilanie organizmu nie- 
zbędną dla niego wodą, lecz domieszki w po- 
staci alkoholu, goryczy, słodyczy i korzeni. 
Czciciele Bachusa i Gambrynusa, amatorki 
kawy lub herbaty, lekceważą wodę zawartą 
w tych napojach, a delektują się tracizną, 
w jaką one obfitują. 

Dwa tylko istnieją napoje stanowczo nie- 
zbędne dla organizmu ludzkiego i gdy czyste 
i niesfałszowane, nigdy nieszkodliwe, a za- 
wsze przydatne: mleko matczyne dla niemo- 
wląt i woda bżródlana dla dorosłych. Wszy- 
stkie inne napoje w pewnych ilościach i w pe- 
wnej koncentracyi mogą nie szkodziś, ale też 
w wyjątkowych tylko wypadkach przynoszą 
jakąś korzyść. 

Prócz wody pochłaniamy najwięcej na- 
pojów zawierających teobrominę albo kofeinę 
Tymozasem kawa działa drażniąco na nerwy, 
a nadto jest uroyniestrawną wskutek zawar- 
tości garbnika itd. Należy ją zszeregować bez- 
pośrednio po mizeryi ! 

Najgorszym atoli, najniezdrowszym napo- 
jem jest alkohol w postaci piwa, wódki i wi- 
na. Zrządza on bezpośrednio dużo szkody, ale 
gorsze są jesżcze następstwa alkoholizma: do- 
my karne, domy dla obłąkanych, szpitale. Na 
nim ostrzą swe strzały trzej apokaliptyczni 
jeźdźcy, niszczący kułturę naszą: głód, choro- 
ba i zbrodnia. 

Alkohol jest tem szkodliwszy, im regu- 
larniej i częściej go się spija. Kto się codzien- 
nie obyó nie me*e bez piwa, ten jest „pija- 
kiem nałogowym”. Pod względem hygieni- 
cznym korzystniejszem jest bez porownania 
„podchmielić sobie“ odrobinkę od czasu do 
czasu, aniżeli „umiarkowanie“ truć się codzien- 
nie napojami wyskokowemi. 

Bezustannie wystrzegać się też trzeba 
w porze obecnej nadużycia zbyt zimnych na- 
pojów i pochłaniania zbyt wielkich poreyj 
lodów. 

Kiedy pió? Wtedy, gdy mamy pragnie- 
nie! Kto nie jest nałogowym palaczem lub 
pijakiem, nie objada się zbyt ostremi potra- 
mi, ten może stanowczo ufać swemu pragnie- 
niu. Po przepłukaniu ust, pió trzeba powoli 
w umiarkowanych haustach i zaprzestać, gdy 
pragnienie ugaszone. 

Wiadomo, że ludzie skłonni do otyłości, 
nie powinni pió nic, albo bardzo mało pod- 
czas obiadu. Z początku nie będzie to łatwo, 
ele powoli przyzwyczaimy się i do takiej 
wstrzemięśliwości. Wogóle, dobrze jest przy- 
pominać sobie często stare prawidło: „wy- 
trzymuj powstrzymuj się!* (sustine — 
abstine!) — nie dogadzać zbytnio organizmo- 
wi, nie poddawać się odrszu zachciankom 
ciała. 

Przy dobrej woli można wytrenować się 
do tego stopnia, że nie uczuwa się pragnie- 
nia nawet podozas uciążliwych marszów: 
słomka, łodyga lub kamyczek w ustach, gasi 
zupełnie pragnienie. W najgorszych razach 
suszona śliwka działa cuda. 

A zresztą, czem gasić pragnienie? Na 
pytanie to odpowiedział starożytny poeta 
grecki Pindar: „Woda jest najlepszą !* 


Wiece sług. 


Oharakterystyoznem zjawiskiem życia 
niemieckiego są zaprowadzone od niedawnego 
czasu wiece sług. Wiec taki odbył się przed 
kilku dniami w Berlinie, a przebieg jego był, 
jak zapewniają sprawozdawcy, dosyó powa- 
żny, mimo rozmaitych fajerwerków kraso- 
mówczych, któremi popisywali się urzędowi 
retorzy. Prawie wszystkie służące przystrojo- 
ne były, na mocy uprzedniego porozumienia, 
w biało-czarne szarfy. Płeó męzka była bar- 
dzo nieliczn'e reprezentowaną i składała się 
przeważnie z ajentów „stowarzyszenia czela - 
dzi niemieckiej" którzy namawiali obecne na 
wiecu służące, aby zapisywały się w poczet 
członków i abonowały dziennik stowarzysze- 
nia, którego tytuł jest: „Nasza pismo*. 

Około godz. 91, zagaił zebranie lokaj 
Bock, zaznaczając na wstępie, że zgromadze- 
nie nie ma bynajmniej charakteru socyslno- 
demokratycznego „bo nie w drodze dzikiej a- 
gitacyi, lecz na drodze legalnej starać się 
trzeba o równouprawnienie służby z innymi 
ludźmi“. (Brawo !) 

„Następnie zabrała głos pani Meta Schle- 
singer, dentystka i współpracowniezka „Na- 
szego pisma“, Mówiła ona między innemi 
tak : 


„Gdyby państwo dobrze obchodzili się 
z sługami, dostarczali im zdrowych sypialni, 
przyznali więcej czasu do odpoczynku i roz- 
rywki, a wreszcie nie wymagali pracy po no- 
cach, to zatarg byłby odrazu zażegnany. Ja 
wzywam panie i służące do zawarcia pokoju 
i wołam: „Broń do pochwy!“ (Huczne 
brawo). i 

Naczelny redaktor „Naszego pisma“ pan 
Perlman, żądał, aby słowo „służba* zastąpić 
wyrazem „personal domowy* i aby skasowaó 
tan zwane świadectwa, oczy też cenzury dla 
służących. W końcu przemówienia swego 
rozpoczął najstraszniejsze jeremiaiy nad lo~ 
sem sług. „Patrząc — mówił on — na życie 
wasze, nie wiem zaiste, gdzie się człowiek 
zaczyna, & gdzie niewolnik się kończy. (Dłu- 
gotrwałe oklaski i wołania: Prawda!) Berliń- 
skie kantory stręczeń to prawdziwe targi 
niewolnio. Dleczegoż to służącej nie wolno 
mieć narzeczonego? (Głosy: Mamy prawo do 
tego!) Daleki jestem od tego, aby wam do- 
radzać porzucenie miotły, ale wzywam was 
do srganizacyi. Żądajcie większych zarobków 
1 lepszego traktowania was“, 

Po tych urzędowych mówkach, rozpo- 
częły się występy samych sług, które skarży- 
ły się na niezdrowe sypialnie, na małe za- 
robki i brutalne traktowanie ich. Nie brakło 
w tem wszystkiem naturalnie komicznych 
epizodów, mianowicie wtedy, gdy mówozy- 
nie zaczęły opowiadać z właściwą bohater- 
kom rondla gwałtownością o różnych sporach 
między kuchnią a salonem i o „głupich i 
złych paniach*. Koniec końców przyjęto re- 
zolucyę opiewającą, że dzisiejsze przepisy, 
regulujące stosunek służby do państwa są 
złe i należy zmienić je koniecznie. 

Czytając to wszystko, zdawać by się 
mogło istotnie, że położenie służby kobiecej 
w stolicy niemieckiej jest wprost nieznośne. 
Tymczasem wystarcza raz jeden przepędzić 
chwil kilka w kantorze stręczeń i posłuchać 
targu między „państwem* a służącemi, aby 
zrozumieć, że „panie od miotły“ zasługują 
raczej na miano „tyranek* nik „niewolnio*. 

Pisma humorystyczne z „Fligende Blat- 
ter“ na czele zamieszczają prawie w każdym 
numerze jakiś dowcip, charakteryzujący: pre- 
tensyonalność służby kobiecej, a biura poli- 
cyjne Berlina mogłyby o tej pladze opawie- 
dzieó mnóstwo zajmujących szczegółów. 

Słuchając w kantorze stręczeń dyalogu 
między służącą a panią ma się istotnie wra- 
żenie, że pierwsza jest jakimś sędzią groźnym 
a druga delikwentką. Oto typowe pytania, 
które „niewolnica“ zadaje przyszłej swej 
pani: 

„lie pokojów pani zamieszkuje? Na któ- 
rem piętrze leży mieszkanie? O której godzi- 
nie państwo wstają? Co otrzymam na drugie 
śniadanie? Suchych bulok nie jadam. Gdzie 
się znajduje sypialnia moja? Ile pani masz 
dzieci? Ile razy w tygodniu będę miała wy- 
chodne? Qzy pani dzieci są grzeczne i czy 
nie trzeba ich często myć i ubieraó? Czy 
wolno wieczorami przyjmować wizyty męskie ? 
Czy schody szoruje stróżka? Czy pani przyj- 
muje wiele wizyt? Czy w liczbie gości prze- 
ważają panie czy panowie? Czy otrzymam 
własny klucz od kamienicy? Przecież dywa- 
nów Sama trzepać nie potrzebuję? Czy pani 
przypadkiem nie kłamie, bo znałam już takie 
panie, które wszystko obiecywały, a potem nie 
nie dotrzymały? 

To zwykłe pytania, które „niowólnióa" 
zadaje swej przyszłej pani. A są i takie, co 
żądają, aby ich rower mógł stać w przed- 
pokoju. 


Franciszek Zima 


dawny dyrektor lwowskiej gal. kasy o- 
szczędności umarł nagle w Czwartek około 
godziny dziesiątej w nocy w celi więzienia 
śledczego, mieszczącego się w zabudowaniach 
sądu karnego lwowskiego na ul. Batorego, 

W ostatnich dniach Zima został umie. 
szczony w sali z niejakim Władysławem Czer- 
wińskim, oukiernikiem ze Stanisławowa, oska- 
rzonym o sprzeniewierzenie. 

W czwartek o godź. pół do dziesiątej 
w nocy krzyk przerażenia i rozpaczliwe jęki, 
wydobywające się z ich kaźni, zaalarmowały 
dozorcę, pełniącego służbę na korytarzu. 
W towarzystwie jednego z kolegów. udał się 
do celi i ujrzał Zimę wijącego się na pryczy 
w straszliwych kurczach, z posiniałą twarzą. 
Obok niego stał blady z przerażenia Czer- 
wiński. 

Natychmiast posłano po pomoc lekarską, 
lecz zanim zawezwani lekarze dr. Hilary. Ga- 
bel i dr. Edward Schmidt przybyli, Zima wy- 
dał już ostatnie tchnienie. 

Czerwińskiego przeniesiono do innej ka- 
ni, a celę ze zwłokami Zimy i wszystkiemi 
rzeczami, które się w niej znajdowały opie- 
czętowano. l ! 

W Czwartek przez cały dzień Zima czy 
tał książki. W południe w obecności sędziego 
śledczego widział się z żoną, zięciem i dzieó- 
mi. Rozmawiał z nimi bardzo krótko, a poże- 
gnal się nadzwyczaj czale. Obiadu prawie: nie 
tknął, a nad wieczorem zażądał syfonu wody 
sodowej, którego dozorca bezzwłocznie . ma 
dostarczył. Syfon ten wypił z wielkim sme- 
kiem. i 


poleca najnowsze jedwabie i wełny na 
suknie damskie w wielkim wyborze. 
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Franciszek Zima urodził się w r. 1827 
w Luszowicach pod Dąbrową. Rodzice jego 
Waol:w i Katarzyna z Brzozowskich byli 
niezamożni, ojciec bowiem był z początku 
prywatnym oficyalistą, następnie zaś dzier- 
źąwcą dóbr na Pokuciu. 

Po ukończeniu studyów gimnazyalnych 
zapisał się młody Franciszek na akademię 
techniczną lwowską. 

Wypadki z r. 1848 przerwały jego stu- 
dya, udał sią bowiem do Węgier, gdzie prze- 
był całą kampanię 1848/9 w legionie polskim 
pod komendą generała Wysockiego, w kor- 
pusio, generała Damianicza. 

"W końcu kampanii jedna część armii 
węgierskiej kapitulowała pod Vilagos, druga 
zaś pod generałem Dembińskim rozbitą zo- 
stała pod Temeszwarem. 

Legion polski przebił się do granicy 
serbskiej pod Orszową i poddał się jako bez- 
bronny władzom tureckim. Franciszek Zima 
wraz z innymi Polakami internowany w 
Szumli wyczekiwał blisko przez dwa lata w 
niedostatku i nądzy materyalnej rozstrzygnię 
cia losu. Ostatecznie z początkiem roků 1851 
wywieziony został do Anglii. | 

Z Anglii kazała centralizacya stronnio- 
twa demokratycznego polskiego Franciszkowi 
Zimie jechaó do Paryża, wyjednawszy dla 
niego miejce w szkole wojskowej w Metui, 
pod warunkiem, że zda egzamin wstępny. U- 
czynił zadość temu warunkowi i już miał 
przyzwolenie ministerstwa wojny, ale w gru- 
dniu 1851 rząd francuski zmienił swe zapa- 
trywanie i kazał Franciszka Zimę wy 
transportować żandarmami napowrót do An- 
glii, gdzie oddał się zajęciom praktycznym. 
W r. 1868 pospieszył do kraju i brał udział 
w powstaniu, walcząc tak na zachodzie, jak 
na Wschodzie. Ostatnią wyprawą do której 
należał, była wyprawa t. zw. oddziału tureo- 
kiego x Szumli, przez Rumunię do Galioyi, 
pod dowództwem Zygmunta Miłkowskiego. 
W listopadzie 1868 po ehybionej wyprawie 
Poryckiej Zima został uwięziony i skazany 
na rok więzienia. Po odsiedzeniu kary po- 
wrócił w r. 1864 do Anglii, do rodziny. 

W r. 1869 otrzymał wezwanie od wpły- 
wowych osób w kraju, aby objął kierownio- 
two filii lwowskiej austr. banku centralnego, 
przybył więc do Lwowa, nie długo jednak 
pozostawał na stanowisku kierownika, bank 
centralny bowiem, straciwszy cały swój ka- 
pitał, w sprawie aprowizacyi Paryża, popadł 
w likwidacyę, wskutek czego i filia lwowska 
istnieć przestała. Wówozasto w r. 1871 powo- 
łała Franciszka Zimę dyrekcya gal. kasy 
oszczędności na dyrektora urzędującego i od 
tego czasu przetrwał on na tem stanowisku 


ak do początku r. 1899. 


Brał udział w 26 bitwach i w powstaniu 
mianowany zostal majorem. 
+ 


W piątek w południe komisya sanitarna 
i policyjna złożona z komisarza policyjnego 
pana Łysakowskiego, komisarza magistratu 
lwowskiego p. Elektorowicza, lekarza sądo- 
wego dra Legierzyńskiego i dawnego leka- 
rza nieboszczyka Zimy dra Rosnera orzekła, 
ie śmierć Zimy nastąpiła naturalnie wskutek 
udaru sercowego i dla tego sekcya sądowa 
zwłok jest niepotrzebną, 

Mimo to na żądanie p. Tadeusza Zimy, 
który się oparł na krążących po mieście po- 
gloskach o śmierci jego ojca skutkiem tru- 
oizny, postanowiono sekcyi dokonać. 

_ _ Lekarstwa, których Zima używał. nawet 
niedopity syfon wody, faszki z wina i inne 
przedmioty zabrano jako corpora delicti, mo- 
gace służyć za podstawę ewentualnemu śle- 
dztwu. 

W czasie oględzin lekarskich miano do- 
strzedz na twarzy, w okolicy ucha plamy. 
Czy pochodzenie ich jest podejrzane — nie- 
wiadomo, to pewna jednak, że lekarze nie 
Przypisywali temu wielkiej wagi. 

Zwłoki o godz, 1 po południu w Piątek 
przewieziono w czarnym opieczętowanym wo- 
me na ul. Piekarską do kostnicy. Po sekcyi 
wydane zostaną rodzinie. 

Odebrał je prof. Sieradzki i zarządził 
przeniesienie ich do piwnicy, pod salą prosek- 
toryjną, gdzie spoczywają na windzie. 

Na odebranie zwłok wydał prof. Sieradzki 
potwierdzenie sędziemu. : 

Zwłoki Zimy okryte są czarną ceratą. 

Na zwłokach nie ma widocznych zmian 
śmierci gwałtownej. Na plecach są zwyczaj 
ne plamy pośmiertne, na palcach rąk sinica. 

Oczy nawpół otwarte, przymglone. Na 
ręce prawej, w zgięciu łokciowem rana 14, 
otm. pochodząca od „weresekoyi* (puszoze- 
nia krwi). adm i 

Na klatce piersiowej Ww okolicy serca 
krople przyschniętego laku, jako próba, kon- 
statująca śmieró. : 

Wyraz twarzy świadczy O bolesnej wal- 
ce przedśmiertnej. 

Sekoya sądowo-lekarska w obecności 
Prezydenta dra Tchórzniekiego odbędzie się 
W sobotę rano o g. 10. sd 

x Przeprowadzi ją zastęp?a fizyka miej- 
skiego dr. Rosner. , 

Wydano surowy nakaz niedopuszozania 
absolutnie nikogo do zwłok. 

Na sekoyę wstęp będzie również silnie. 
obostrzony. 

Zdenerwowanie i niepokój Zimy wzra- 
stały nieustannie od wtorku. w którym to 
dniu wręczono mu akt oskarzenia. 

Domagał. się, aby go odwidził jego le- 
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karz domowy, którym miał być Dr. Rosner 
i lekarz ten otrzymał pozwolenie w Piątek 
rano pacyenta swego odwidzić. 


Wieczorem w dzień śmierci przechadzał 
się po dziedzińcu więziennym z towarzyszem 
z celi Czerwińskim i już wówozas osłabł tak, 
że musiał wrócić. 

Wodę sodową pił Zima podobno także 
w biurze śledozem. Mianowicie we Czwartek 
popołudniu, gdy był w biurze sędziego śled- 
czego radcy Miłaszewskiego z przybyłymi tam 
doń swą Żoną i zięciem, przyniósł woźny są“ 
dowy syfon wody sodowej dlą sędziego p. 
Radwańskiego, również tej rozmowie obecnego 
— Zima poprosił o trochę wody sodowej. Da- 
no mu jej w szklance, która była w biurze. 
Zima drżącą dłonią przyjął szklankę i wypił 
z niej może połowę wody. Wodę z tego sa- 
mego syfona pił także p. Radwański. 

Książkę, którą Zima przed zgonem czy- 
tal, zapieczętowano z polecenia lekarza Dr. 
Schmidtą. 

Pogrzeb Zimy odbędzie się jutro o godz. 
6 wieczorem z ulicy Scieżkowej 1. 10 na Ły- 
czakowski cmentarz. 


Czas odnowić przedpłatę ! 


RONIKA. 


Lwów dnia 4 Sierpnia. 


Mianowania. Minister sprawiedliwości 
rzeniósł adjunktów sądowych: Zygmunta 
Mayela z Wadowice i Władysława Rzoncę z 
Kolbuszowy do Podgórza, Mikołaja Starosol- 
skiego z Cieszanowa do Mszany Dolnej, Igna- 
cego Dąbrowskiego z Jasła do Przeworska, 
Henryka Jasińskiego ze Strzyżowa do Gry- 
bowa i Kazimierza Rybakiewicza z Dakli do 
Dembicy, i 

zamianowani zostali adjunktami: ad- 
junkt wyższego sądu krajowego krakowskie- 
go Ludwik Dickman dla Nowego Targu i 
auskultanci: dr. Tadeusz kniaź z Kozielska 
Puzyna, Emil Sozański i Jędrzej Reichel dla 
okręgu krakowskiego wyższego sądu krajo- 
wego, a Maryan Mokry dla Zmigrodu, Mi- 
chał Bodeński i Karol Swieżewicz dla łań- 
outa, dr. Jan Tyralik dla Strzyżowa, Jan 
Aleksander Baczyński dla Przeworska, dr. 
Wiktor Turek dla Kolbuszowy, dr. Tadeusz 
Stefański dla Przeworska, Maryan Witołd 
Korotkiewicz dla Dukli, dr. Jan Władysław 
Pogorzelski dla Nowego Targu, Zygmunt Bo- 
cheński dla Krosna, Henryk Bukowski dla 
Strzyżowa, Izydor Dydak dla Liszek, Ale- 
ksander Ostrowski i Alfred Jendl dla okrę- 
gu wyższego sądu krajowego krakowskiego, 
Łucyan Szafran dla Mszany Dolnej, Michał 
Skowroński dla Gorlic, Aleksander Rasp dla 
okręgu krakowskiego wyższego sądu krajo- 
wego, dr. Zygmunt Hofmokl dla Drohobycza, 
Zygmunt Jackowski dla Sokala, J. Avram dla 
Gurahumory, Fr. Eisenbeisser dla Sadagórr, 
Piotr Zaczek dla Sniatyna, Aleksy Grigorcea 
dla Czerniowiec, Klaydyusz Stefanelle dla 
Storożyńca, Wiktor Polonie dla Kimpolunga, 
Stanisław Gławenda dla Jaworowa, Zygmunt 
Rodzynkiewicz dla Delatyna, Daniel Szwarc- 
wald dla Seletyna, dr. Michał Dawid dla 
Dorny, Hirsz Golstein dla Potyłowa, Franci- 
szek ialki dla Dubiecka, Tadeusz Pod- 
bielski dla Rawy, Edward Lorenz dla Doli- 
ny, Mikołaj Sielecki dla Brodów, Jarosław 
Baranowski dla Podhajec, Jan Tracz dla Ko- 
sowa, Kazimierz Podbielski dla Gwożdźca, 
Maryan Szwed dla Usirzyk, Miron Kimako- 
wioz dla Zaleszozyk, Teofil Kopyściański dla 
Sądowej Wiszni, Teodat 'Noraesowicz dla Żu- 
rawna, Włodzimierz Zarzycki dla Bucza- 
cza, Stanisław Dyduszyński dla Tyśmienicy, 
Jan Wisłooki dla Trembowli, Henryk Korze- 
niowski dla Czortkowa, Francissek Kratochwil 
dla Kamionki Strumiłowej, dr. Stanisław Zioł- 
kowski dla Rohatyna, Włodzimierz Were- 
szczyński dla Cieszanowa, Stefan Bukowski 
dla Bursztyna, Tytus Hobler dla Podhajec, 
Ignacy Chylak dla Mikuliniec, Gredymin Lisie- 
niecki dia Sadogóry, Jan Harasymowicz dla 
Niżankowio, Eugeniusz Tarnawski dla Wado- 
wio, Tadeusz Zajączkowski dla Śniatyna, Szy- 
mon Knopf dla Pruchnika Eligiusz Janicki 
dla Doliny. Zygmunt Hudźkowski dla Sokala, 
dr. F. Ewin dla Uhnowa, Wł. Czechowicz dla 
Władysław Czechowicz dla Rohatyna, Broni- 
sław Machnowski dla Mielnicy, Stanisław E- 
minowioz dla Żydaczowa, Kajetan Bojarski 
dla Budzanowa, dr. Franciszek Hofmokl dla 
Lwowa, Władysław Semilski dla Doliny, A 
genor Frendl dla okręgu lwowskiego wyższe- 
go sądu krajowego, Stanisław Hankiewicz 
dla Dobromila, Jan Socha dla Trembowli, 
Kamil Stefko dla Brodów, Władysław Woło- 
szuk dlą Sieniawy, Z. Smulikowski dla Gródka, 
dr. Adam Nięsiłowski dla Drohobyczą, K. Sę- 
kowski dla Skałatu, A. Zmudziński dla Dy- 
nowa, E. Drozdowski dla Jarosławia, dr. Ot. 
Link dla Kulikowa, Bazyli Szozerbatiuk 
dla okręgu lwowskiego wyższego sądu krajo- 
wego, Antoni May dla Zbaraża, Stanisław 
Kowarzyk dlp Zbaraża, Jan Psarski dla De- 
latyns, Konrad Zaręba dla Podhajec, Edward 
Głalik dla Brzozowa, Kajetan Kosacz dla Ka- 
łusza, Zygmunt Drath dla Niemirowa i dr. 
Juliusz Scheidt dla Suczawy. 

Wybór nzupelniający jednego członka 
rady powiatowej kałuskiej z grupy większych 
pędaczości, rozpisało namiestniotwo na dzień 

5 września br. 

, Zebranie pod kaplicą na Wulee. Dnia 
6 sierpnia przypada 36 rocznica jak brutalna 
Moskwa wydarła życie pięciu członkom rzą- 
du narodowego z roku 18638/4, jak na stokach 
cytadeli warszawskiej zawisło na szubieni- 
cach mięć trupów: Romuald Traugutt, Ro- 
man | uliński, Rafał Krajewski, Jan Jezio- 
rański i Józef Toczyski. Na pamiątkę tej 
smutnej roozniay odbędzie się w piątek o 
godz. 8 wieczorom na Wulce pod kaplicą, wy- 
stawioną na pamiątkę powstania roku 1863|4 
uroczysta zebranie i odspiewanie pieśni. 

Stan pogody centralne wiedeńskie biuro 
meteorologiczne przepowiada dla Galicyi za 
chodniej na sobotę taki: przeważnie pogoda, 
sucho i ciepło, skłonność do burz, dla Galicyi 
wschodniej zaś i Bukowiny: pogodnie, sucho, 
ciepło. 


„ Przepowiednie Fatba. Na sierpień prze- 
powiada Falb: do 15 sierpnia liczne burze, 
jednakże nie groźne, od 16 sierpnia upały i 
susze, deszcze bardzo rzadkie. Uczony niemie- 
oki przepowiada szczegółowo do 7 sierpnia de- 
szcze na szerokich przestrzeniach, połączone z 
burzami, 6 sierpnia dzień krytyczny trzeciego 
rzędu; od 8 do 11 deszcze nieco ustaną, tem- 
peratura się podniesie; od 12 do 15 deszcze się 
wzmogą,miejscami nastąpi oberwanie się chmur 
temperatura zacznie opadać; od 16 do 22 burze 
ustaną i zapanuje suche powietrze, temperatura 
zacznie się podnosić: 2] sierpnia będzie dniem 
krytycznym pierwszego rzędu; od 28 do 28 
nastąpią znowu burze, połączone z grzmota- 
mi; od 28 do 31 sierpnia deszcze znikną, a 
temperatura trzymać się będzie średnicy. 

Podobno przepowiednie te do. naszego 
kraju niezupełnie się stosują. 

Anarchia w lwowskiej radzie miejskiej. 
Z tym zarzutem występuje Przegląd, wywo- 
dząc, że skoro ustawa mówi, iż wiceprezy- 
denci miasta Lwowa urzędują tylko dopóty, 
dopóki ich następcy nie zostaną wybrani, to 
wszystko co,obeonie podpisuje p. Michalski 
jako wiceprezydent II—a już został wybrany 
I wiceprezydentem —i co podpisuje p. Schayer 
jako l wiceprezydent - a już został wybrany 

I wiceprezydentem — jest nielegalne i nie- 
ważne. a = 

Pożar wagona s naftą. Jak donosi sta- 
nisławowska dyrekoya kolei państwowych, 
w pociągu towarowym nr. 1388, zdążającym 
3 sierpnia ze Dtanisławowa do Bnozacza zajął 
się około godz. 2 po południu pomiędzy sta 
oyą Niżniowem a Korościatynem z niewido- 
mych przyczyn wóz naładowany naftą. Prócz 
trzechgodzinnego opóźnienia pociągu osebo- 
wego nr. 1212, który czekał na stacyi Koro- 
ściatynie, wypadek ten nie miał innych na- 
stępstw. Śledztwo dyscyplinarne w toku. 

Dziwne wypadki. W grocie Twardow- 
skiego na Krzemionkach pod Krakowem znale- 
ziono niezwykłą żabę. Dorównywa ona wiel- 
kością źółwiowi i waży 17 i pół kilogramów. 
Żaba ta budsi w sferach zoologów krakow- 
skich niezwykłą senzacyę. 

Z Połtwy znowu pod Lwowem donoszą 
o nadzwyczajnym wypadku. Na łące miano- 
wicie przed tygodniem pszczoły na śŚmieró 
zagryzły parę koni, co kroniki rolnicze notują 
co najwyżej raz na setkę lat. 

Śmierć w kąpieli. Mieczysław Rydel, 
ośmnastoletni sym á. p. profesora Lucyana 
Rydla, utonął kąpiąc się w Wiśle Nizi- 
nami koło Mieloa. Zwłoki nieszczęśliwego 
młodzieńca sprowadzono do Krakowa i one- 
gdaj pochowano. 

Krakowie na ul. Studenckiej pod 1. 13 
strzeliła sobie w skroń onegdaj służąca Mi- 
chalina Ziembianka, lat 20 licząca. Pogotowie 
ratunkowe po założeniu opatrunku prowizo- 
rycznego odwiozło Ziembiankę do szpitala. 
Stan młodej samobójczyni jest beznadziejny, 
a przyczyną targnięcia się na życie ma być 

sądzenie jej o kradzież przez jednego z io- 

torów, mieszkającego w tym samym domu. 

Grono turys'ów angielskich i amery- 
kańskich, złożone z 18 osób, podróżujące za 
pośrednictwem znanej w świecie firmy Coaka, 
przybyło w czwartek do Krakowa. Goście za- 
mieszkali w Grandkotelu i zwiedzali zabytki 
miasta. Nazajutrz udali się do Wieliczki, a po- 
tem do Szmeksu i dalej na Węgry. » 

Biaska szkoła polska ogłosiła swoje 
pierwsze sprawozdanie za rok 1898/99. Obli- 
czono ją przy organizowaniu na 160 uczniów, 
co u Niemców bialskich wywołało drwiące 
przepowiednie, że ani czwarta część tej liczby 
nie da się osiągnąć. Tymczasem rezultat 
przeszedł najśmielsze oczekiwania, gdyż do 
szkoly zapisało się 306 uczniów ! Z powodu 
takiego niespodziewanego napływu musiano 
ponar personal nauczycielski i rozdzielić 

lasy I i II na oddziały odrębne. Systema- 
tyczna nauka rozpoczęła się w grudniu. Nie- 
które dzieci przyjeżdżają do szkoły codzien- 
nie koleją żelazną, jak z Dziedzic, Kóz, Wil- 
kowio, Jaworzna, albo elektryczną, jak z Mi- 
kuszowie i Leszczyn. Najwięcej dzieci pocho- 
dziło z sąsiednich gmin Komorowie (129) 
i Lipnika (123) —- Biała dostarczyła 46. Wia- 
domo, że fabrykanci niemieccy zagrozili ro- 
botnikom dymisyą na wypadek oddania dzie- 
ci do polskiej szkoły — otóż groźba ta po- 
skutkowała tylko w dziewięciu wypadkach. 
Tyle dzieci odebrano ze szkoły. 

Cesarz na onegdajszem polowaniu dwor- 
skiem w Offensee zabił 3 gemzy i jednego je- 
lenia. 

0 adjutaneie świeżo zmarłego następcy 
tronu rosyjskiego w. ks. Jerzego poruczniku 
Boismannie donosiły niektóre dzienniki, że 
się zastrzelił, najświeższy zaś numer dziennika 
urzędowego rosyjskiego przynosi nominacyę 
jego na przybocznego adjutanta carskiego. 

, Žatrute ptaszki. Kroniki policyjne rzym- 
skie, neapolitańskie i genueńskie notowały 
tej wiosny bardzo wiele wypadków jakiejś 
nagłej wewnętrznej choroby, na którą po ho- 
telach i osteriach włoskich mnóstwo osób za- 
padało, niewiadomo z jakiej przyczyny. Aż 
gdy niedawno w jednej z podmiejskich nea- 
politańskich osteryj naraz w podejrzany spo- 
sób roachorowało się kilkanaście osób, poli- 
cya wszystkie potrawy i napoje w osteryi 
skonfiskowała, u gdy je lekarz dr. Allamura 
zbadał, pokazało się, iż przyczyną otrucia 
były w tym wypadku, a musiały być i w in- 
nych podobnych, ptaszki zwane po włosku 
ucellini, w których znaleziono stosunkowo 
znaczną liczbę arszeniku. Zaczęto badać, 
skąd się tam arszenik mógł wziąć i odkryto, 
iż we Włoszech ptasznicy chwytają ptaki 
masami w sieci tzw. roccoli. Dzieje się to w 
porach, kiedy. ptaki mają ciąg i wówczas 
ptasznicy mają gorącą robotę. To też nieraz 
się zdarza, a tej wiosny się właśnie tak 
zdarzyło, że ptasznicy mieszają te ptaki, któ- 
re są dla fabrykantów przeznaczone i które 
sublimatem arszenikowym zabezpiecza się 
przed gniciem z tymi sztukami, które są dla 
restauratorów przeznaczone. 

+ Michalina z Nikorowiczów Skarzyń- 
ska zasnęła w Bogu we Lwowie dnia 3 bm. 
po długiej chorobie. Śp. Michalina, wycho- 
wanica zakładu w Jazłowcu, mieszkając w 
dobrach swego męża w Studziąnce w powie- 
cie kałuskim, zjednała sobie nietylko szacu- 
nek i miłość obywatelstwa, ale i ludu, któ- 
rego była serdeczną opiekunką, 

Zmarła była siostrą rodzoną dyr. gal. 
kasy oszczędności p. Auntyma Nikorowicza. 

Złożenie zwłok nastąpi w sobotę o go- 
dzinie 5 popołudniu na cmentarzu Łycza- 
kowskim. Kondukt wyruszy z gmachu gal. 
kasy oszczędności, gdzie śp. Michalina w pry- 
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watnem  pomieszkaniu dyr. Nikorowicza za- 
snęła na wieki. 

Zmarli. Jan Wańkowski, były dowódzca 
powstania litewskiego w powiecie brzeskim 
w r. 1863, emerytowany kasyer banku gali- 
cyjskiego dla handlu i przemysłu, w Krako- 
wie w 64 r. ż. 


Sz UACZ A 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Cheb d. 4 sierpnia 

Zwołane przez posła Irę zgromadzenie lu- 
dowe, które miało zaprotestować przeciwko $14 
zostało wczoraj rozwiązane z powodu wzbu- 
rzenia, wywołanego pojawieniem się ogromnej 
masy socyalnych demokratów. Po rfozwiąza- 
niu zgromadzenia socyaliści oddalili się w 
spokoju, a narodowcy niernieccy  przeciągali 
ulicami, śpiewając, rozpędzani tu i ówdzie 
przez policyę. i 


Wiedeń d. 4 sierpnia. 

Rada miejska uchwaliła na nadzwyczaj- 
nem wczorajszem posiedzeniu rezolucyę prre- 
ciwko $ 14. Kilka wniosków dodatkowych 
przeciwko wykonywaniu praktyk konfiska- 
cyjnych, uszczuplaniu prawa zgromadzania 
się i rozporządzeniom językowym nie przy- 
szło pod obrady. 


Tologramy i telefonematy 


Ischl 4 sierpnia. 

Ambasador austro-węgierski z Rzy- 
mu br. Pasetti przybył tu i był wczoraj 
o godź. 2 popoł. na audyencyi u cesarza. 
Następnie z żoną był na obiedzie u ce- 
sarza. 

Grodno 4 sierpnia. 

Cała zachodnia część miasta stoi w 
płomieniach. Wiele publicznych i przywa- 
tnych budynków jest zrujnowanych. Szko- 
dy są ogromne. 

Aldershot 4 sierpnia, 

60 oficerów i żołnierze korpusu sa- 
nitarnego odchodzą stąd za dwa tygodnie 
do Afryki południowej. 

Petersburg 4 sierpnia. 

„Prawitielstwiennyj Wiestnik* ogłasza 
odwołanie rosyjskiego pełnomocnika woj- 
skowego z Paryża. jenerała br. Frederiksa, 
którego mianowano honorowym kurato- 
rem. < 

Peteraburg 4 sierpnia. 

Ministerstwo oświaty wydało rozpo- 
rządzenie, w którem szeroko rozwodzi się 
nad koniecznością zadzierzgniącia silniej- 
szych węzłów pomiędzy młodzieżą uniwer- 
sytecką a profesorami. W tym celu mini- 
sterstwo zarządza na uniwersytetach pra- 
ktyczne ówiczenia nankowe na wzór 
istniejących na wszechnicach austryackich 
seminaryów naukowych, które będą pod 
bezpośredniem kierownictwem profesorów 
uniwersyteckich. Dalej mają być twerzone 
jak najliczniejsze kółka literackie i nau- 
kowe, nad któremi ścisły nadzór spra- 
wowaliby profesorowie. Będą również 
kreowane internaty dla studentów. Na ten 
cel rząd gotów jest ofiarować znaczniej- 
sze sumy, a odwoła się też do ofiarności 
publicznej. Natychmiast na rozkaz cara 
przeznaczono na internaty uniwersyteckie 
na początek 5,262.000 rubli, a 32.400 ru- 
bli rocznie na urządzenie uniwersyteckich 
praktycznych kursów naukowych. 

Paryż 4 sierpnia. 

Na żądanie sądu wojennego w Ren- 
nes, administracya dziennika „Matin* wrę- 
czyła zastępcy komisarza rządowego list 
Esterhazego z datą 24 czerwca br. w któ- 
rym Esterhazy przyznaje się do napisania 
bordereau z cudzego polecenia — dalej 
facsimile bordereau oraz manuskrypt ar- 
tykułu Esterhazego, zawierającego opisa- 
nie stosunków jego z generałem Gronsem 
i Boisdeffrem. 

„Matin* donosi, iż Esterhazy otrzy- 
mał wczoraj wezwanie na świadka do pro- 
cesu w Rennes wraz z równoczesnem za- 
pewnienieniem mu listu żelaznego. 

Brakseła 4 sierpnia. 

De Smet de Neyer konferował wczo- 
raj długo z ustępującym prezydentem mi- 
nistrów Van den Peere Boomem, którego 
starał się nakłonić do zatrzymania teki 
ministerstwa kolei. Van den Peere Boom 
odmówił, jest bowiem zdecydowany sta- 
nowczo usunąć się od rządów i już na- 
wet pożegnał się z urzędnikami podwła- 
dnego sobie ministerstwa kolei. 

Chrystisnia 4 sierpnia. 

Między parlamentarna konferencya pe- 
kojowa uchwaliła wniosek, wyrażający ży- 
czenie, by podobne dyplomatyczne konfe- 
rencye, jak owa w Hadze, często się po- 
wtarzały dla utrzymania zasady i prakty- 
cznego zrealizowania myśli o nieustającym 
sądzie rozjemczym pomiędzy toczącemi 
spory narodami, 

Nowy Jork 4 sierpnia. 

Z San Dominga donoszą, że w nocy 
rozlepiono tam na murach plakaty z na- 
pisem: „Precz z tyranami, niech żyje re- 
wolucya!* 

Nowy York 4 sierpnia. 

Donoszą z Port au Prince na Haiti, że 
położenie polityczne jest tam bardzo po- 
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Wiele osób schroniło się do ambasady 
amerykańskiej. 
Londyn 4 sierpnia. 

W izbie gmin oświadczył wczoraj Cham- 
berlain, że zaproponowane przez Transwaal 
wspólne z Anglią rozpatrzenie nowych 
ustaw dotyczyć będzie tylko niektórych 
szczegółów reformy i że jest rzeczą ko- 
nieczną, ażeby uitlanderom przyznać isto- 
tne prawo wyborcze. 


Dział ekonomiczny. 


— Ceny spirytysu. Na ostatniej giel- 
dzie wiedeńskiej podskoczyły ceny spirytusu 
o 1 zł. 50 ct. tak, że kurs wynosił 21-20, gdy 
w roku ubiegłym notowany był 19:40 w tym 
samym Czasie. 


Wiadomości giełdowe 


Lwów, dnia 4 Sierpnia 1899. 

Åkeye za sztukę: Kolei gal. Ka ia Ludwika po 
200 zł. m. k. 210'50 do 21250. Kolei 11: ow.-Csern.-Jaask. 

100 zł. w. a. 28450 do 288—. Busku hipotecznego po 
Boo zł. w. a. 376— do 383:—. Akcye garbarni Rzeszow- 
skiej po 100 zł. —'— do 200'-. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 40/, 
koronowe 36'50 do 97:20. 5% = 10'/, prem, 11030 do 
110:90. 4:/0/, los. w BO latach 100— do 100'70. Banku 
krajowego dy 8, los. w 51 latach 100.30 do 101-—. Banku 
krajowego los. w 57 latach 98— do 88-70. Towarz 


: h 
los. w 41 lat, 97:30 do 
do 9610. 
©bligi za 100 zł. Galio. funduszu propinncyjnego 
hù 98:10 do 98:80. Bukow. funduszu propinseyjnego 6'/, 
10850 do ——. Kom. banku krajowego DO, w. a, II. em. 
10%:— do —'--., Pożyczka krajowa 6 /, w. a. 10&— do 
4:[9/, 100:50 do 101-320. 4/, obligacye kolejowe 
Banku krajowego 97-30 do 98:— za 100 nom. 

Losy : Losy miasta Krakowa 2475 do 38—. Losy 
miasta Stanisławowa 55— do —*—. 

Monety: Dukat cesarski 5:62 do 6'72. Napeleondor 
9:50 do 9:60. Półimperyał —— do —'—. Rubel rosyjski 
orebrny 1'23— do 1'37—, Rubelrosyjski papierowy 12680 
9p 1:24:60. 100 marek niemieckich 58:60 do 58:— 

Berlin dnia 4 sierpnia. Austr. hanknoty 
170-10, Spirytus 42:60. 

— Frankiarı dnia 4 sierpnia. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 242'30, kolej pań- 
stwowa 151'50,alpiny —*—, Disconto 19790, 
Laura 268:30. 

— Paryż dnia 4 sierpnia. Trzypro- 
centowa renta znowu spadła i stoi niżej pari 
99:97. Mąka 43:20 : . 
wysyłki, to termin jest bez ograniczenia. Po- 
życzki terminowe prolongewać można do 9 
miesięcy. W razie nieoddania pożyczki kolej 
sprzedać może zastaw, lecz pod warunkami 


ściśle określonymi. 
Wiedeń dnia 4 sierpnia, (Telegram Gaz. Nar.“ 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu 
Akoye zakład kred. 38862, węgierskie zakład. kredy- 
39250, lobanka 15250, Onionbanku 313'25, Benk- 
dla krajów koronnych 24375, Bankvereinu 37425, Boden- 
oreditu 463:—, Gal. Banku hipot. —'—, koleji państwo- 
wych 35375, kol. pepe 76:50. tramwaju 463*—, 
kolei Elbethal 260-75, kolei północnej 335—. kolej ezer- 
niowiecka 284—, al iny 56960, Rima Muranya 323— 
ragskiego tow. żel. 133 *—, fabryki broni 19990, tures- 
kie tytoniowe —'—, oblig. węg. indemniz. 9460, renta 
majowa 10030 austr. rente koronowa 9990, mge renta 
koronowa 96'50, 56 L listy tow. kred. ziem. 95'230, 4-pro- 
cent. listy banka krajow. 98:—, 4!/,-procent. listy banku 
krajow. 10050, 4-procent. listy banku hipotecan. 96-75, 
4:/,-procent. listy banku hipoteczn. 100-256, 5-procentowa 
isty sast. bkmk. hipoteczn. 110*—, 4-procent. gal. obligi 
ropinac. 9820, 4-procent gel. poż. kraj z r. 1898 96 20. 
procent. pożycz. m. Lwowa 94*—, losy tureckie 62.—, 
marki 58:80, ruble 1236-75. 


—_—, 
o 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 4 sierpnia. (Przedruk sx urzędowej 
„Gasety Lwowskiej): Pszenica gotowa 3-— do 9-25, pese- 
nica gotowa nowa 0'00 do 0:00, żyto gotowe 6'20 do 650, 
Żyto gotowe na terminy —'— do —'—, owies obroczny go- 
towy 5'80 do 6'20, owies nowy lub na terminy —'— do 
——, jęczmień pastewny 5'25 do 5*50, iger browarn. 
0— do 0*—, groch de gotowania 0— do0—, wyka 4'50 
do 475, nasienie lniane —'— do —*—, nasienie kone- 
pne ——, do ——, bób —— do —*—, bobik 4.50 do 
470, hreczka 7:50 do 7'75, koniczyna czerwona galicyj- 
ska —— do —'—, biała —— do ——, tymotka —'— 


do —'—, szwedzka —'— do —'—, kukurudza stara 580 
do 6-—, nowa —— do—'—, chmiel stary 65-—, do 75:—, 
nowy za 65 kilo —— do —'—, rzepak 10-50 do 11'—, 


groch pastewny 5'50 do 5'75, do gotowania 6'50 do 950. 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 17:25 do 17-50, 
na terminy 16:50 do 17*—, warranty —— do —'—. 

Wiedeń dnia 4 sierpnia. 

Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 0. — do O- 
pszenicę na maj-czerw. 0 —do 0'—, na jesień 8'04 do 8:65, 
żyto na wiosnę 7-24 do 7:25, na maj-czerwiec 0.— do 
0— na jesień 705 do 706, kukurudza na maj-ozer- 
wiec 0-— do 0*—, na sierpień-wrzesień 5'08 do 5'05, na 
wrzesień-październik 510 do 5'12, na maj-czerwiec 1900 
r. 5'15 do 5:16, owies na wiopnę 0— do (*—, owies na 
jesień 5:70 do 5'71, rzepak na wrzesień-październik 12 10 do 
13:20, olej rzepakowy na wrzesień-grudzień 32*— do 33—, 

'Tendencya słabsza. 

Pogoda pochmurno. 

Budapesst dnia 4 sierpnia. 

Notowano pa na kwiecień 1900 r. 8 88 do 8-89, 
na październik 858 do 8:59, żyto na maj 0— do 0-—, na 
pańdziernik 6:00 do 6'81, kukurudza na oezorwiea —*— 
do —*—, na sierpień 4:73 do 4774, na paźdz.0— do 0'—, 
kukurudza na maj 1900 r. 4:90 do 4'94, owies na p. 

do ——, na paśdziernik 5'48 do 5'49, rzepak na 
sierpień 1190 do 11-95. 

Oferty na pazenicę: mierne. 

Chęć kupna: dorra. 

"Tendencya: silna. 

Pogoda: pochmurno. 

— Wiedeń dnia 4 sierpnia. Cakier 14—16; 
1856 do 1995 Nafta galicyjska niezmie- 
niona. Spirytus 24:20 do —'*—. 

— prawozdanie zarządu targowego 
lwowskiego „ogólnego związku hodowców i 
handlarzy bydła* z targu krakowskiego na 
Prądniku Białym z 3 bm. 

Spęd 130 sztuk bydła, pochodzącego ze 
Stryja, Żydaczowa, Żurawna, Bukaczowiec, 
Kołomyi. , , m" 

Sprzedano wszystkie sztuki. Jawili się 
też kupoy z Ołomuńca, Opawy i Berna. 

Osiągnięto za woły z paszy sekunda 30, 
tertia 28 zł. za 100 kg. żywej wagi Towaru 
prima nie było. f 

Usposobienie było bardzo ożywione z 
powodu przyjazdu licznych kupców i ożywio- 


| nego wskutek tego popytu. 


ważne. Aresztowano wiele osób, a między . 


innemi dawnego ministra finansów i da- 
wnego ministra spraw zagranicznych. 


Nadesłane. 


Za tę rubrykę rodakcya nie odpowiada), 


"R |" 


plao Kapitulny 1 (naptzeciw katedry) 
EA EEEE) 


29 


JAN-LA-MICHE 


przez B. Bobóe. 


(Ciąg dalszy.) 

Marya słuchała z uśmiechem, podziwia- 
jąc zapał młodzieńczy, który odsłaniał duszę 
miłującą piękno i zmysł krytyczny subtelny 
nad wyraz... 

Ujęła obydwie ręce przyszłego poety i 
patrzyła mu w oczy z miłością. 

Jan prawdziwie był piękny, z ogniem 
w oczach, z rozognioną twarzą i szybkim od- 
dechem... 

Marya bezwiednie przyciągnęła go ku 
sobie, i usta ich połączyły się w czystym 
pocałunku .. 

Wtedy młodzi, odsunęli się od siebie i 
zrozumieli, że powinni się rozłączyć, ażeby 


Natłatem Księgarni Katoietiej 


ira WŁAD. KIŁKOWSKIEG 


w Krakowie, Rynek 30 
wyszła świeżo książka do nabożeństwa pt. 


Modlitewnik katoliczi |: najlepszych 
zbiór modlitw najpotrzebniejszych, 
przeważnie odpustami ohbdarawa-| sztuczny 

nych, zebrał I ułożył ks. S$. B. krajowych 

(Str. 406 w 32-ce) 
Kniążecska ta, zawieraj 
sze modlitwy, ba 
na najpiękniejszym welśnie, s obwódką 


i 00 aime nonem zaonka-|Z fabryki J. Ihnatowicza 


m, w formacie małym kosztuje bez opra- 
wy 3 kor., w oprawie gładkiej z płótna n 
aogielekiego, brzegi pasowe 3 ksr. 60 gr;|z Szacunkiem 
w oprawie miękkiej z najlepszego Bzagry- 
nu gładkiego, brzegi złocone, okrągłe, ks- 
rog 5'550; w takiejże oprawie brzegi nie- 
bieskie z lilijkami złoconemi 6 kar.; w ta- 
kiejże oprawie brzegi złocone , z paskiem 
skórzanym zamiast klamerki 6 k. i 50 gr 
i w rozmaitych droższych oprawach. 
Na porto sprasza się dodać 40 greczy. 


OCH 
0 


DROBNE OGŁOSZENIA ( 


po 1 ot. od wyraza. 


RUT kolczasty eynkowany (do ogro > SPINTO 
| 


dzeń) po zł. 4&'— za 1C0 metrów wraz 
z klubkama przy większym odbiorze. Siat- 
ka druciana lakierowana do osłony osien hj 
o ałr. 1'— za metr [} poleca Piotr E 
'hrząstowski, handel żelazny we Lwowie, | 
A30RSKIE OKO kąpiele stawowe z tu-|» 
M szami — czystość — komfort — Bzyk Ó 
do 10 wieczór przy oświetleniu lamp bły- 
Nz 


ukawieznych, ale tylko dla Chrsedcij ad 
Józef Iwauicki. 


NA NALEWK 


| gops od 120 złr., wszelkie przybo- 
ry dla kolarzy, używane pneumatycz- 
ue) rowery od 6U złr. — poleca Tadeusz 
mustewioz, skład rowerów. Lwów, Akade- 
mioka 12. Zamówienia z prowincyi po- 
wrotnie. 261 


pno 
pus NIEBIESKI na zielony nawóz, 
cetnar metryczny po & złr. za zalioz 


Mam zaszczyt zawiadomić W.P. 
że z dniem 12 maja br. otworzy- 
łam we Lwowie przy ulicy Aka- 
demickiej 1. 26 


skład rękawiczek praskich 


kszym wyborze, 


Polecam się łaskawym względam WP. 


Eugenia Łukasiewiczowa 
Lwów, Akademieka 26. 
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$) J. A. BACZEWSKI we Lwowie Ú 
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GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 5 Sierpnia 1899. Nr. 215. 


zbytniem szczęściem  osobistem, nie ubliżać 
smutnej powadze dnia żałobnego. 
Rozeszli się, mówiąc: do jutra! 


z. 

Kiedy Marya wróciła do pokoju, w któ- 
rym matka wydała ostatnie tohnienie, zda- 
wało jej się, że zimny powiew twarz jej 
zmrosił. 

Wyrzucała sobie słodkie chwile spędzo- 
ne z narzeczonym, jak występne zapomnienie 
matki zmarłej. Upadła na kolana przy łóżku 
śmiertelnem i długo płakała rzewnie... 

Naraz podniosła się i szybko poszła do 
biurka stojącego pod oknem, w którem mat- 
ka jej miała zwyczaj chować to co uważała 
aa najdroższe. 

Młoda dziewczyna wyjęła z szufladki ze- 
szyt oprawny w płótno; był to właśnie ręko- 
pis, który matka rozkazała jej czytać zaraz 
po pogrzebie. 

Najpierw bezprzytomna prawie po roz- 
staniu się ze szczątkami śmiertelnemi matki 


fabryk i w najwię- 


ch kwiatów 
i zagranicznych 


tudzi 
u złr. *—, 


poleca 


handel żelazny 


e. ik. dostawea nadworny. 


Esprit de vin Margao do'r 


Pierwszej próby 


ER 


| blaszanka | 


PvE W Wz W 
Ea 
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a 


PIERWSZE GALICYJSKIE 


przedtem 


Schweizera jedwabie 


Proszę zażądać próbek naszych nowości w czarnych, białych i innych ko- 


a a 


Drut kolczasty 


óynkowany, do ogrodzeń, kolee eo 12 em 

| i 293 |100 metrów złr. 3:50, kolce co 6 em złr. 

jaca Pemon ' : ? , ga! zj kolorowa do okieu do 

drukowana omisową sprzedaż wszelkich WyroDÓW kos co, C ate. T Maaki de pazozół 
drenowaala niemieckie i angielskie 


ANTONI HALSKI 


Lwów, plac Maryacki |. 9. 


A=: 


Tow. akcyjne dła przemysłu chemicznego 
SPÓŁKA KOMANDYTOWA JULIANA WANGA 


na cmentarzu, potem roztargniona rozmową 


„Dowiedz się najpierw, że nazwisko 


a 


z pierwszych rodzin w Sabaudyi, z hrakiów 


z wybranym swego serca, nie pomyślała je- | które nosiłaś do tej pory, nie jest twojem | de Castelet. 


szcze o wypełnieniu tego świętego rozkazu. 

Za nic w świecie nie położyłaby się 
spać, przed uczynieniem zadość woli ostatniej 
swojej matki uwielbianej... 

Położyła zeszyt na stole i zaczęła 
czytać. 

Rękopis pani Lenoir. 
Dla mojej ukochanej córki. 

„Rękopis ten, najdroższa moja Maryo, 
zawiera opowieść moich nieszczęść — naszych 
nieszczęść, chciałam powiedzieć ! — Powin- 
naš go zatem poznać. 

„Wznieś duszę do nieba i proś Boga, 
aby ci dał sił zniesienia okrutnej próby, aby 
ci dał odwagę, bo będziesz jej bardzo potrzebo- 
wała, żeby dojść do końca tego okrutnego o- 
powiadania. 

„Ah! czemu nie mogę, biedne moje dzie- 
cko, zachować przed tobą tak bolesnej taje- 
mnicy ! Leoz moim obowiązkiem. jest wszy- 
stko ci wyjawić, a twoim, o wszystkiem się 
dowiedzieć | 


lorach od 345 et. do złr. 9:50 za metr. 


ne materye jedwabne, oelone i opłacone do 


WO 
RILLE 


CELESTINS 


= od rodzimej. 


Grande-Grille " * 


Sporządza pod kontrolą Komisyl przemysłowe] 


pod firmą 


Do 1. 480/99. Prez. 


$ 
A 


leci po 100 złr. 
tutejszokrajowej, 


teoretycznych egzaminów rządowych. 


1899 r. > 


Specyalność: Najnowsze jedwabne materyo na toalety wieczor. 
kowó, balowe i na ulicę, na bluzki, podszyoia itp. 
Sprzedajemy do Austro-Węgier wprost dla prywatnych i wysyłamy wybra- 


Schweizer 8. Co., Lucern, Schweiz. 


Dom eksgortowy jedwabiów. 


olkach wątrobnych i kamykach żółciowych, w za- 
stojach w zakresie organów jamy brzusznej. 


Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych 


K. RZĄCA i CHMURSKI, Kraków. 


Do nabyola w aptekach I drogueryaoh. Skład dla Lwawa w apt. Wewlórskiege. 


Konkurs. 


rm a Magistrat król. stoł miasta Krakowa ogłasza konkurs Š 
A na sześć posad praktykantów konceptowych w XI. randze 
z adjutum rocznem po 800 złr. i prawem do dwóch pięcio- ; 


Od kandydatów wymaga się dowodów : : 
zdrowia, dobrej sławy, wieku odpowiednie- 


go, ukończonych studyów prawniczych i złożonych trzech 


Podania z wymienionymi dowodami wnieść należy do M 
Prezydyum miasta Krakowa najpóźniej do 31 października 


własnem. 

„Nie nazywasz się Marya Lenoir, leoz Ma- 
rya de Champreux. 

„Niestety! dziecko moje kochane, jeżeli 
doznałaś uczucia radości i dumy, dowiedziaw- 
szy się, iż masz prawo do nazwiska, które 
było zaszczytne, powstrzymaj je co prędzej ! 

„Nazwisko de Champreux jest teraz na- 
piętnowane, zbeszczeszczone, przeklęte nie- 
sprawiedliwie, lecz może na wieki... 

„Ja nie próbowałam rehabilitacyi ; może 
ty będziesz szczęśliwsza. W każdym razie, 
skoro skończysz okrutne to opowiadanie, zro- 
zumiesz, że taki powinien być cel święty two- 
jego życia. 

„Nazywam się z domu Matylda de Sal- 
mon. Urodziłam się w Delfinacie,  dziedzi- 
ceznych dobrach mojej rodziny, w zamku de 
la Clozióres. 

„Ojciec mój był 
w Grenobli, 


prezesem trybunału 
a matka pochodziła z jednej 


84 
najlepsze! 


Pociąg godsina P 


„Wychowywano mnie surowo lecz z wiel- 
kiem staraniem i z rzetelnem przywiązaniem, 
nawet dorosłą panną będąc, jedyny cel mia- 
łam, żeby we wszystkiem postępować zgodnie 
z wolą rodziców. 

„Nie byliśmy nadto bogaci, a rodzice 
moi byli bardzo trudni w wyborze męża dla 
mnie, tak więc doszłam do lat dwudziestu 
sześciu. 

„W tym ozasie straciłam ojca. 

„W kilka miesięcy po tem oświadczył się 
o mnie hqabia Armand de Ohampreux, pułko- 
wnik piechoty, konsystującej w Grenobli, któ- 
rego poznałam u wspólnych naszych przyja- 
ciół. 

„Pułkownik de Champreux co najmniej o 
dwadzieścia lat był odemnie starszy, lecz wy- 

(chowana byłam w nadto surowych zasadach 
ażeby to wpłynęło na mój wybór. Wreszcie 
podobał mi się pod każdym względem. 


(O. d. n.) 


- = COES SBE ~ w) 
Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. maja 1899. 


Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
środkowo-europejskiego. 


ociąg przychodzi do Lwowa: 


mieszkań. osobowy 610 z Czerniowiec, (Iekan, Jasa) Stauisławowa 
- 650 z Brzuchowiee tylko od 7 maja do 10 września 
= T10 z Zimnej wody „ „ U n 
z 7-40 z Janowa “ 
1455a > T55 z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
z T44 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
z a 805 z Tarnopola i Brodów na dworzee główny 
DA n 8-15 z Sokala i Rawy ruskiej 
r BS IIN A 900 z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliczki 
= 11-15 z Jarosławia i Lubaczowa 
w chorobach nerek, 11:55 z Ickan, Czerniowiec i Stanisławowa 
cierpieniach dróg „ 1.01 a ERE NA - 
moczowych w dnie pospieszn. 1'30 z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Sanoka 
i eukrzycy. osobowy 1:40 z Skolego, Stryja, Kałasza, Chyrowa, a z Ławocznego tylko od 
P 1 lipca do 15 września 
pospieszn. 150 z lekan, Bukaresztu, Jasa, Husiatyna 
A 2:20 z PONa (Hjowa, Odessy) (rzymaľťowa, Husiatyna na 
y worze6 Podzamcze 
Tswarzystwa lekarskiogo £ 2:35 z Podwołoczysk itd. jak väi na dworzec główn 
osodowy 5'15 sz Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Głrzymałowa, ozowj, Bro- 


z So 


3918 ME 


» 
pospieszn. 


osobowy 


` : z Po 

przynależności « 
: z Sk 

posptesz. 

osobowy z Po 


» 


ką loco stacya Zborów. J. Bogalski, Cho | =" 
zen P- ody, iie we Lwowie, ulica Kościuszki 1. 5 Kandydaci, którzy zostają w służbie FT d, > E ie 615 
Hierbaut:v poleca na sezon jesienny 3884 JJ |tonomicznej uczynić to powinni za pośrednictwem swoic ko 
o ; : i władz przełożonych. . i 
rę a pe sg EE tis, N A W () (7 Y S // T U C 1 N E Kraków, dnia 24 lipca 1899. Friedlein. ` 6:30 
oby najlepsze złr. 1-75. Poe GD | ja 
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